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Poznań, dnia 21 lutego 1907.

Z Koła parlamentarnego.
Berlin, 20. lutego.

Na posiedzeniu Kola Polskiego w parla­
mencie w dniu 19. 1). m. ukonstytuowało się 
takowe, .jak następuje:

Prezesem wybrany książę Ferdynand Ra­
dziwiłł, wiceprezesem Leon Czapliński, 
sekretarzem Janta-Połczy ński, zastępcą 
sekretarza Nap i eralsk i, kwestorem Sass- 
Jaworski.

Po komisji parlamentarnej: książę Ra­
dziwiłł, Czarl i ński i dr. Skarzyń- 
s k i, zastępcami: lir. Al ielżyński i ksiądz 
Brandys. Po komisji budżetowej: dr. 
Skarżyński i dr. Alfred Chłapowski, 
— do komisji rugów wyborczych: Sass- 
Jaworski, do komisji petycyjnej: B r ej s k i 
i ks. Skowroński, do komisji porządku 
obrad: Kul er sk i.

Po‘konwentu senjorów wysyła Kolo ks. 
Radziwiłła, jako zastępcę C z a r 1 i ń - 
skiego.

Roman -lanta-Połczyński, 
sekretarz.

Tak daleko oficjalne doniesienie sekretarza 
Koła. Pziennik Berliński donosi jeszcze, że 
w końcu posiedzenia wybrano komisję, skła­
dającą się z 5 członków, które ma się zająć 
kwestją, czy i o ile mają być zmienione 
ustawy Koła,. ,

Spółka Rolników Parcelacyjna
przysyła nam następującą deklarację:

Na głosy prasy w sprawie Piotrkowic odpo­
wiadamy co następuje:

Sprawę tę przedstawiliśmy wszechstronnie 
waloemu zebraniu dnia 14. bm. i na interpelacje
i stawiane pytania daliśmy też potrzebne wyja­
śnienia. Wystarczyły one widocznie walnemu ze­
braniu, jeżeli takowe na wniosek p. dr. Koźnsz- 
kiewiaza wyraziło jednomyślnie swe przekonanie,
ii w sprawie tej kierowaliśmy się od samego po­
czątku dostateczną oględnością i przezornością.

Na uwagi treści politycznej w prasie reago­
wać nie możemy. Zastrzegliśmy się pod tym 
względem już na walnem zebrania, które stano­
wisko nasze za słuszne uznało. Nasza Spółka bo­
wiem jest instytucją, której podstawę prawną 
normuje prawo o spółkach, a ono grozi w § 81. 
rozwiązaniem Spółki na drodze admi­
nistracyjnej. gdyby miała cele inne niż te, 
które przepisuje § 1. ustawy; § 1. zaś przepisuje, 
ie jedynym celem Spółki jest popieranie zarobko-

wości i gospodarstwa członków; wszelkie inne 
cele są niedozwolone. Ka>dv wobec tego przyznać 
musi, że nie możemy instytucji naszej na taką 
ewento alność narażać.

Co do innych kwestji zaznaczamy, że o wyso­
kości tantjemy dla zarządu stanowią statuty, po­
dług których podział zysku następuje. Na zyski 
z r. 19C6. składają się nie tylko interesy tego 
roku ale i lat dawniejszych, i nie tylko parcelacja 
ale sprzedawanie gruntów w całości, następnie 
finansowanie interesów i regulowanie hypotek, 
wreszcie odsetki naszych wysokich funduszów 
rezerwowych. Zupełnie przeto fałszywem jest 
twierdzenie takie: Spółka rozparcelowała w roku 
1906. tylko 4000 mórg, a miała czystego zysku 
sto kilkadziesiąt tysięcy marek. Notabene Piotr­
kowice uie złożyły się wcale na zysk ostatniego 
roku, bo tam wyszliśmy raczej ledwie obronną 
ręką. — Zresztą majątek ten sprzedany został 
w r. 1905. a nie 1906.

Dodajemy przy tej sposobności, że zysk 
naszej instytucji normuje się wedle starych zasad, 
znanych ogólnie jako umiarkowane.

Sądzimy, że w dobrze zrozumianym ogólnym 
interesie oświadczenie to nasze wystarczyć po­
winno, jak też wystarczyły referaty i wyjaśnienia 
nasze tym, którzy są w pierwszym rzędzie intere­
sowani w sprawach Spółki, t. j. walnemu zebra­
niu członków naszych.

Poznań, dnia 20. lutego 1907.
Spółka Rolników Parcelacyjna.

Jeżeli Spółka Rolników Parcelacyjna sądzi, 
że jej deklaracja „w dobrze zrozumianym ogólnym 
interesie wystarczyć powinna“, natenczas sądzi 
źle. Deklaracja zawiera dość wiele słów, a je­
dnak mówi bardzo mało. Znaczy to, że mówi 
mało o tem, o czem mówić powinna — otwarcie, 
nie ignorując bynajmniej ustawy spółkowej, 
z którą i my liczymy się poważnie, jak to już 
zaznaczyliśmy w zeszłym artykule.

Pierwszy ustęp deklaracji przedstawia sprawę 
Piotrkowic i tegorocznego walnego zebrania 
tak tendencyjnie, że zaiste do uspokojenia opinji 
publicznej przyczynić się nie może. Prawdą jest, 
że jeden z członków zarządu referował obszernie 
w sprawie Piotrkowic. Referat zakwestionowany 
jednakowoż został przez p. Chrzanowskiego 
z Kościanek, który powołał się na trzy 
ujemne świadectwa o p. Radtkiem, szczególnie na 
list p. Alkiewicza z Zernik. Rzecz dziwna, 
że zarząd listu p. Alkiewicza nie mógł znaleźć. 
Przyznajamy formalną słuszność tym, którzy 
w danej chwili nie chcieli dopuścić do głosu je­
dnego z urzędnika je banku, gotowego zebraniu 
przedstawić treść listu p. Alkiewicza, w którego 
cegielni p. Radtke uprzednio pracował. Nie zmie­
nia to jednakowoż postaci rzeczy, iż zarząd w 
sprawie wypowiedzianej przez p. Alkiewicza opinji 
wyjaśnienia nie dał, ho go widocznie dać nie 
chciał.

Obecnie Spółka powołuje się na aprobatę 
walnego zgromadzenia i na imię p. dra Kożu

szkiewicza. Na zebrania była zaledwie garstka 
członków; jeżeli się więcej nie stawiło i nie przy­
parło zarządu do mnru, świadczy to wyłącznie 
ujemnie o obywatelskiem wyrobieniu, może 
o braku cywilnej odwagi szer szych kół członków 
Spółki, nie dowodzi natomiast bynajmniej słu­
szności kierowników Spółki. Pana dra Kożu 
szkiewicza jako obywatela zacnego szanujemy 
i poważamy, me znaczy to jednakowoż, byśmy go 
uważali za nieomylnego.

Powtarzamy, że znana nam jest treść listu 
p. Alkiewicza Pan A. wystawił o p. Radtkiem jako 
o człowieku świadectwo, którego zignorowanie 
uważamy za karygodną lekkomyślność zarządu

Uslęp drugi, zawierający dygresję w kierunku 
politycznym i pouczenie o ustawie spółkowej po­
mijamy milczeniem. Nie chodzi tu bowiem wcale 
o cofanie się Spółki w sprawie Piotrkowic p o 
fakcie dokonanym, lecz o błędy, popełnione 
przed momentem decydującym.

Deklaracja nie daje również moralnej sa­
tysfakcji tym, którzy kwestjonowali wysokość tan- 
tjem. Spółka powołuje się na statuty swe, a 
więc na legalny charakter swego postępowania. 
Tymczasem nielegalności nikt dotąd Spółce nie 
zarzucał. Ale pytamy: do jakich konsekwencji 
może „legalne“ postępowanie Spółki doprowadzić 
w dalszej perspektywie ? Do jeszcze raz tak wiel­
kich tantjem, jeżeli Spółka gospodarować będzie 
na podstawie owych , starych zasad“, jeżeli nie 
nastąpi zmiana statutu, lub jeżeli członkowie za­
rządu z własnej dobrej woli nie uznają, że ich 
tantjemy nie odpowiadają nakładowi Ich pracy, 
oraz celowi, jaki spółki parcelacyjne wytknąć so­
bie powinny.

Powoływanie się na zgodność z literą prawa 
czy statutu, jeżeli kogo, to społeczeństwa naszego 
moralnie zadowolić nie może, wiemy przecież 
dobrze, że wszystko, co się przeciwko nam dzieje, 
dzieje się podobno także „zgodnie“ z prawem obo- 
więzującem.

Co deklaracja wspomina o źródłach swych 
dochodów, jest słuszne, nie jest jednakowoż w sta­
nie zmienić naszego zdania zasadniczego.

Wybory w Królestwie.
Warszawa, 19. lutego.

Dziś odbyły się w Warszawie prawy­
bory, które miały zadecydować, czy starodawna 
nasza stolica opowiada się za programem narodo­
wym polskim, czy też „postępowo'-żydowskim. 
Lokale wyborcze, w liczbie około pięćdziesięciu, 
otwarte były od godziny 9. zrana do 9 wieczorem. 
Rezultat ogłoszony będzie, po obliczeniu głosów, 
prawdopodobnie jutro w południe. Jak wypadnie

— przewidzieć w tej chwili jeszcze niepodobna. 
Nie jest jednak bynajmniej wykluczona możliwość 
zwycięstwa listy t zw. zjednoczenia postępowego, 
gdyż żydzi stanęli zwartą lawą i głosowali wszę­
dzie solidarnie. Ponadto zaś w kiiku okręgach 
socjalni demokraci wystawili swoją listę wyborców, 
która skupiła podobno pewną liczbę głosów robot­
niczych.

Agitacja szła naogół nieco ospałej, niż w r. z„ 
i jedynie młodzież żydowska, działająca pod zna­
kiem „postępu“, swem niesłychanie arogauckiem 
zachowaniem się przy wejściu do lokalów wybor­
czych wywoływała ustawiczne kłótnie i zatargi. 
Nie sprzyjała coprawda agitacji fatalna wprost 
pogoda: poza prawyboreami i agitatorami partyj­
nymi mało kto z publiczności chciat krążyć po 
ulicach zalanych błotem i smaganych wichrem.

Popołr dniowe nadzwyczajne dodatki dzienni­
ków obwieściły publiczniści o zwycięstwie 
kandydatur narodowych w calem 
Królestwie, nie licząc naturalnie Suwalszczy­
zny, gdzie wobec przewagi Litwinów' już w roku 
zeszłym mandaty dostały się w ich ręce. Szczę­
śliwie radosną była wieść o świetnem zwycięstwie, 
jakie (dniosla w Lodzi lista koncentrarji narodo­
wej nad listami socjalno demokratyczną i postę- 
powc-demokratyczną. AV Łodzi prawybory odby­
wały się wczoraj. Wybór posła nastąp, za kilka 
dni. Nie ulega już najmniejszej wątpliwości, że 
przejdzie tam p Aleksander Babicki, kandydat 
koncentracji narodowej.

Poza tem we wszystkich dziesięciu guberniach 
wybory na dosIów odbyły się już dziś. Listę 
kandydatur Komitetu Centralnego podałem już w 
jednej z korespondencji przed kilku dniami, ponie­
waż jednak uległa ona w ostatniej chwili pewnym 
zmianom, przeto podaję pomżej nazwiska wszyst­
kich wybranych posłów.

W ziemi warszawskiej przeszli pp. Wła­
dysław Grabski (ziemianin i ekonomista), ks. Jan 
Gralewski, Władysław Nowca (rejent), Kajetan 
Piechowski (ziemianin) i włościanin Jówf Głowacki.

W kaliskiej: Alfons Parczewski (adw. 
przys.), Józef Suchorzewski (inżynier i ziemianin) 
i ksiądz. Stanisław Wesołowski.

W piotrkowskiej: Władysław Żukowski 
(ekonomista), Eward Pepłowski (inżynier). Felicjan 
Otocki (ziemianin), Mateusz Dziurzyński (robo­
tnik), oraz włościanin Stanisław Justyna.

W radomskiej: Antoni Bieliński (zie­
mianin), Henryk Dembiński (ziemianin) oraz wło­
ścianin Józef Ostrowski.

W lubelskiej: Jan Stecki (ziemianin i 
publicysta), Stanisław Śliwiński (ziemianin), Antoni 
Hempel (ziemianin), Stefan Plewiński (ziemianin) 
i włościanin Piotr Zak.

W siedleckiej: Ludwik Bryndza Nacki 
(ziemianin), Stanisław Sunderland (adwokat przy­
sięgły) oraz włościanin Józefat Błyskosz.

W płockiej: Michał Bojanowski (ziemia­
nin) i Henryk Konic (adwokat przysięgły).

W łomżyńskiej: Jan Harnsewicz (le­
karz) i Mieczysław Skarżyński (ziemianin).

W kieleckiej: AYiktor Jaroński (adwokat 
przysięgły), Henryk hr. Potocki (ziemianin) oraz 
włościanin Jan Bielawski.

W jednej tylko ziemi suwalskiej wy­
brano dwóch posłów, nie poczuwających się do 
żadnej solidarności ze społeczeństwem polskiem.

Zygmunt Wasilewski:

Od romantyków do Kasprowicza.
(Htudja i szkice literackie. Nakładem Tow. Wyda­

wniczego we Lwowio 1907.)

Obszerny, prawie pięćset stron obejmujący 
tem stndjów i szkiców znanego autora „Sla­
bami Mickiewicza“, to jedna z tych nie- 
-icznych u ca3 książek krytycznych, którą bierze 

do ręki z zaciekawieniem, tem bardziej, że 
tematy w niej poruszone są świeże, nowe, wyszłe 
z pod pióra, na którego sądzie polegać i oprzeć 
s’ę można lub tez takie (n. p o Goszczyńskim), 
0 których do niedawna jeszcze wiedzieliśmy może 
ZR mało w stosunku do ich wartości i znaczenia. 
Mimo wielkich rozmiarów książki, dzięki jasnemu 
8P°sobowi pisania i pięknemu, zajmującemu sfcy- 
-owi ,od romantyków do Kasprowi­
cza- czyta się z zainteresowaniem, do którego 
poniekąd zmnsza autor nie kwiatkami retorycz- 
oomi j knnsztownemi zwrotami, ale ścisłym, by- 
8jym sądem, nieznanemi szczegółami, subtelnem 
^mknięciem w istotę omawianych utworów, trainą 
8 serwacją i indywidualnym poglądem, o które 
kłx 118 8 ? może miejscami z nim sprzeczać, na
s~ jednak w zasadzie zgodzić się można, wy- 

tełszy 2 tego punktu zapatrywania że ostatecz­
ni^ z* rzecz, oćwietlena z innej strony, inaczej 
P odstawiać się musi. Mam tn na myśli Rydla 

^czarowane koło“, na które autor zapa- 
den6 -Z Pua^ta jednolitej, artystycznie skon- 
e2on°^anej’ 'ndywidaalnej, oryginalnej i skoń- 
kc: rzeczy, ezem w istocie dramat ten, usan-

oowaty powagą warszawskiego konkursu nie

jest, mimo to jednak nie jst on może „niedoj­
rzałym“ (str. 272) i nie pozbawionym wybitnych 
zalet poetecznej baśni, stoaroó lepszej, niż również 
pewnie niezupełnie oryginalne „Eros i Psyche“.

Z tem wszystkiem jednak musi się przyznać 
rację Wasilewskiemu, który bodaj, że jeden z pier­
wszych u nas otrzeźwił z bezkrytycznego za­
chwytu nad Zaczarowanem kołem czytelników 
i widzów, wykazując jego usterki formalne, źródła 
początku i pochodzenia, a zwłaszcza zgodzić się 
na to mnsimy, że „całość nie ma stylu, bo go 
mieć nie może, ale kawałki (?) są bardzo piękne“. 
Nam tylko osobiście się wydaje, że Rydel był 
sam świadomym tego, naturalnie przed ukazaniem 
się tych wszystkich recenzji (Tarnowskiego), które 
urbi et orbi roztrąbiły o narodzeniu nowego ge 
ninsza i nowej wspaniałej baśni polskiej.

Jak więc wyżej powiedzieliśmy, możnaby się 
tu i owdzie z AYasilewskim nie zgadzać, w cało­
ści jednak na „zarzuty“ nie ma miejsca, tem 
bardziej, że sądy jego wypowiedziane są środkami 
pewnemi, oparte na trwałych argumentach i ści­
słej logice artystycznej. Tem ciekawszą nawet 
jest jego książka, gdyż nie powtarza tego, o czem 
dawno już słyszeliśmy, lecz nowem przedstawie­
niem materjałn pobudza drogą myślowej dyskusji 
do utrwalenia się i pogłębienia dawniejszych na­
szych sądów.

Tyczy się to szczególniej ustępów p. L: 
Z niwy dramatycznej, w której autor 
omawia dramaty Przybyszewskiego, Żuławskiego, 
Rydla, Gorczyńskiego, Bittnera i Krzywoszew- 
skiego, z subtelnością krytyka artysty, umiejącego 
wniknąć mocą intucji i wielkiej kultury psychi­
cznej w głębie ich duszy, dając nawet w tych

drobnych rzeczach poniekąd całokształt indywi­
dualności twórczej omawianych postaci. Nie są 
to już „recenzje“ teatralne pisane z okazji pre- 
mjer, ale skończone w sobie fotografje duchowych 
fizjognomji autorów, czego dowodem choćby i to, 
że z całego szeregu sprawozdań premjerowych 
Wasilewskiego te tylko znalazły miejsce w jego 
książce; widocznie resztę traktował jako urywki, 
okolicznościowe notatki krytyczne, w których nie 
wypowiedział się całkowicie, wskutek czego nie 
opublikował ich na tem miejscu.

Książkę rozpoczynają lata .dziecinne Seweryna 
Goszczyńskiego, (Narodziny poety-romantyka) do­
prowadzone mniej więcej do roku 1820.

Wasilewski, niezmordowany zbieracz zabyt­
ków po autorze Zamku Kaniowskiego, jeden bez­
sprzecznie z najlepszych u nas znawców Goszczyń­
skiego, redaktor kompletnego wydania pism 
poety *), w ustępie tym opisuje młodość, dzieciń­
stwo i pierwsze lata kształtowania się talentu 
Seweryna, jego przyjaźń z Bohdanem Zaleskim 
i Michałem Grabowskim, ich tryumwirat Za-Go- 
Gra, ich wspólne wycieczki, zebrania „literackie“ 
i pierwsze poetyczne próby Goszczyńskiego; w 
następnym (Kolenda polska) jego stosunek do To- 
wiańskiego, mesjanistyczne Posłanie, okolicz­
ności w jakich ono powstało i list Wincentego 
Pola — wreszcie pierwsze wątpliwości i początek 
zerwania z „mistrzem“. „Posłanie było ostatnim 
akordem romantyka ukraińskiego. Streścił w nim 
całą istotną treść swego ofiarnego żywota, rozpo­

*) Dotychczas wyszły: Tom I. (z portrotem 
autora) „Powieści wierszem“ i tom II. „Pieśni Os- 
syana“.

czętego przed pół wiekiem w Humaniu z nie­
okiełznaną brawurą“ — kończy Wasilewski nie­
zwykle ciekawy ten ustęp; potem, jak wiemy, wraz 
z nędzą i tułactwem rozpoczyna się okres inny, 
który z jego obywatelskiemi zasługami, należy 
może do najwybitniejszych w jego życiu.

Pod AV a t e r 1 o o, to interesujący przyczy­
nek do praktyk religijnych Towianizmu.

Spór o Słowackiego, tyczący się zna­
nego paszkwilu prof. Tretiaka, traktowany ze sta­
nowiska naukowego chłodno i objektywnie: „Po­
mimo wszystko, charakterystyka Słowackiego w 
tym zakresie, jaki sobie prof. Tretiak obrał, wy­
konana jest w rezultacie trafnie i posłuży za 
podstawę do dalszych badań nad genjuszem Sło­
wackiego. Niedostatki i błędy dzieła nie wykra­
czają poza teren interesów naukowo literackich, 
na tem polu doskonale mogą być wyjaśnione bez 
poszukiwania pobudek natury moralnej i osą­
dzone — bez apelowania o pomstę do opinji pu-‘ 
blicznej“.

Być może racja! tylko, że forma, w jakiej 
sądy swe Tretiak wypowiedział, aż za widocznie 
wskazuje, że nie może tn być mowy — jak ebee 
Wasilewski — o ścisłej „twórczości naukowej“, 
lecz właśnie o „aferze“, że „ten gorący tempera­
ment pisarski“ tym razem na chłodno i z całym 
spokojem był wymierzony jako tem skuteczniejszy 
środek przeciwko Słowackiemu, że sprawiało mu 
w tem — jak Wasilewski sam przyznaje — p r z y- 
jemność, że dalej widać, iż „Tretiak miał z 
góry niekorzystne o Słowackim wyobrażenie“. — 
Czyż można więc wobec tego mówić o objekty- 
wncści i dobrej woli prof. Tretiaka ? Zresztą i sam



Przeszli tam młodzi prawnicy litewscy: Budat i 
Leonas.

Ogółem zatem wybrano juź dotychczas 3 1 
posłów, którzy wejdą do Koła polskiego. 
W tej liczbie jest dwóch członków p. p. p. 
(Konic i Sunderland), dwóch realistów 
(Dembiński i hr. Potocki) oraz trzech bez­
partyjnych (Nowca. Żukowski i Hempel). 
Wszyscy pozostali należą do stron­
nictwa demokratyczno-narodowego. 
Wśród tych posłów jest dziewięciu, posłujących 
już po raz wtóry (Grabski, hr. Gralewski, Par­
czewski, Suchorzewski, Ostrowski, Stecki, Błys- 
kosz, Harusewicz i Jaroński. Jest wreszcie mię­
dzy nimi sześciu włościan, jeden robotnik, dwóch 
księży, trzech inżynierów, jeden lekarz, pięciu 
adwokatów i trzynastu ziemian.

W. Mazur.

Warszawa, 19. lutego (w nocy).

Nadeszły już szczegółowe rezultaty z okrę­
gów miasta Warszawy. Zwycięstwo prze­
chyla się na stronę narodowców. 
W okręgu I. odbywa się głosowanie pod prze-
wodnictwem adwokata Kijeńskiego. Do wie­
czora głosowało 4600 wyborców na 6000 upra­
wnionych do głosowania. Wybór kandy­
datów narodowców jest pewny. W 
okręgu II. głosowało 3456 wyborców na 4000 
uprawnionych, okręg ten jest niepewny; 
rozstrzygnie prawdopodobnie mała liczba głosów. 
Okręg III. stanowi silną pozycję zjednoczenia po­
stępowego; narodowa demokracja rozwija jednak 
bardzo ożywioną działalność agitacyjną, mimo to 
przejdzie tu przypuszczalnie lista źydowsko-postę- 
powa.

W okręgu IV. głosowało 90 procent wybor­
ców. Narodowcy nie agitowali tu prawie wcale, 
nie mając żadnych szans zwycięstwa. Postępowcy 
uzyskali wobec tego wielką większość, obok nich 
lista bundu żydowskiego zdobyła około 10 procent 
głosów. W okręgu V. jest sytuacja podobna jak 
w poprzedniem, postępowcy i bundowcy mają tu 
wielką liczbę zwolenników. Bardzo gorączkową 
agitację rozwinęły wszystkie stronnictwa w okręgu
VI. Lista narodowa zwyciężyła, gro­
madząc na siebie około 70 procent oddanych 
głosów. Niemniej zaciętą była walka w okręgu
VII, który decyduje o wygranej lub przegranej 
w całej Warszawie. Narodowa demokracja ener­
giczną i «silną agitacją zyskała pomyślne 
szanse zwycięstwa. Lista narodowa zwy­
cięży prawdopodobnie, choć małą tylko większością 
głosów.

Okręg VIII. jest bardzo niepewny, przy ze­
szłych wyborach mieli tutaj żydzi większość; 
i tym razem lista narodowej koncentracji*nie ma 
widoków zwycięstwa. W okręgach IX, X. i XI. 
mają narodowcy większość; ruch wyborczy roz­
wija się wzorowo. Ostatni okręg XII. na Pradze 
jest niepewny; żydzi mają tu 40 proc, głosów. 
Zwycięstwo rozstrzygnie mała tylko większość.

Po zamknięciu redakcji wczorajszego numeru 
otrzymaliśmy następujący telegram prywatny:

Warszawa, 20. lutego. Lista kan­
dydatów koncentracji narodowej 
zwyciężyła znaczną większością 
głosów. Stanowcze zwycięstwo narodowców 
nad żywiołami „postępowo“ żydowskimi wywołało 
w mieście ogólny entuzjazm.

Mowa posła dr. Niegolewskiego
wygłoszona, w sejmie pruskim dnia 20. lutego. 

Własne tłumaczenie.

Pan minister oświadczył wczoraj, że postara 
się o decentralizację swego wydziału. Juź 
wczoraj przez wykrzyknik zaznaczyliśmy, iż nie 
godzimy się na to, aby, jak to pan minister 
oświadczył, właśnie łantraci mieli ile możności 
decydująco rozstrzygać. Jeżeli stanowisko lant- 
ratów rzeczywiście jest tak ścisłe i wpływowe, 
natenczas koniecznem jest, aby byli jak najbar­
dziej objektywni i bezstronni w wykonywaniu 
swego urzędu, tymczasem tak się rzeczy nie mie­
wają, jak to przedstawić sobie pozwolę.

autor „Warszawy współczesnej" na stronie 153 
pisze :

„Trzeba sobie powiedzieć otwarcie: prof. Tre- 
tiak dziełem swojem o Słowackim (zwłaszcza to­
mem pierwszym) obraził uczucia reli­
gijne dzisiejszego pokolenia.

Zrozumiałem jest żądanie Wasilewskiego, 
żeby „twórczość naukowa miała mieć w społe­
czeństwie cywilizowaaem zagwarantowane bezpie­
czeństwo polskie ‘, ale i łatwo zrozumiałemi być 
mogą najzjadliwsze nawet pociski publiczności sto­
jącej poza instancjami literackiemi tam, gdzie idzie 
o „obrażanie uczuć religijnych“.

Kult poety, rzecz o Dygasińskim, o Ku­
rzawie i Artyści w negliżu powieścio­
wym, (Tetmajer Jaroszyński) dopełniają książkę 
o wysokiej wartości i zaletach niepoślednich.

Najlepszą jednak jej częścią to Liryzm 
Kasprowicza.

Stadjum obszerne, bo obejmujące prawie 
trzecią, część całego tomu, z najdrobniejszymi 
szczegółami, wnikające w twórczość genjalnego 
Wielkopolanina, najobszerniejsze i najlepsze, jakie 
dotychczas się ukazało.

Ostatnia książka Wasilewskiego jest powa­
żnym dorobkiem na naszej niwie krytycznej i nie­
wątpliwie przyczyni się dobrze do rozjaśnienia 
i ustalenia poglądów czytelników na szereg cie­
kawych objawów naszej literackiej produkcji.

A. Schroeder.

Już w dawniejszych latach wskazywałem na 
to, że łantraci właśnie przy wyborach w naj­
wyższym stopniu na wyborców wpływają. 
Naczelni prezesi i minister sam przyrzekali nam, 
że zwrócą lantratom na to uwagę, aby w przy­
szłości możliwie objektywnie i bezstronnie działali 
i na wyborców nie wpływali. Tymczasem dzieje 
się zupełnie inaczej. Łantraci "bowiem nietylko 
przy wyborach do sejmu i do parlamentu, ale 
i przy wyborach do rady miejskiej i do dozoru 
szkolnego wpływają na wyborców. Jeden wypa­
dek z ostatnich wyborów do parlamentu jest panu 
ministrowi znany; gdyż wyborcy natychmiast de 
peszę do pana ministra wysłali.

W powiecie sbwierzyńskim miało odbyć się w 
dniu poprzedzającym wybory zebranie i wprawdzie 
nie polskie, lecz zebranie niemieckich katolików. 
Sala była zamówiona i kwota dzierżawna zapła­
cona. Władza policyjna, zdąje mi się był to lant- 
rat, czy burmistrz, wystawiła poświadczenie o od­
być się mającem zebraniu; lecz godzinę przed 
zaczęciem zebrania lantrat i burmistrz skomuni­
kowali się z właścicielem sali i na wszelki mo­
żliwy sposób starali się wpłynąć na niego, aby 
zebranie odbyć się nie mogło. I rzeczywiście 
dał się właściciel namówić i w ostatniej chwili 
przyrzeczenie cofnął, a salę w czasie, kiedy ze­
branie odbyć się miało, zajęli żandarmi i po­
licjanci.

Obruszony lud — było, jak mi doniesiono 
300 do 400 wyborców — wysłał natychmiast de­
peszę z zażaleniem do pana ministra, lecz nie 
wiem, czy do d2iś pan minister pociągnął lantrata 
do odpowiedzialności.

Jak przy wyborach do sejmu, dzieje się 
i przy wyborach na na przełożonego gminy. W 
powiecie grodziskim lantrat przy wyborach 
do wydziału powiatowego nie podzielił powiatu 
według liczby ludności, lub według położenia ge­
ograficznego, lecz urządził to w następujący spo­
sób. Większą część powiatu, zamieszkałą przez 
Polaków złączjł w jeden okręg, z którego 27 
prawyborców wyjść miało; pozostałe dwie części 
powiatu miały tylko 11, lub 13 prawyborców 
obrać. Aby zaś wybory prawyborców w dwóch 
małych okręgach wypadły po jego myśli, wyeli­
minował wsie zamieszkałe przez polskich gospo­
darzy i przydzielił je do dwóch innych okręgów, 
chociaż ani z nimi nie graniczyły,ani pod wzglę­
dem politycznym lub gminnym nic nie miały 
wspólnego.

Lecz nie tylko przy wyborach powiatowych, 
lecz i przy wyborach do sejmu me wychodzą 
łantraci ze stanowiska objektywnego i bezstron­
nego, jakby się należało. I tak np. lantrat 
powiatu średzkiego, używając kopert 
urzędowych, wolnych od opłaty portorjura, wzywał 
deputowanych do siebie i potem zażądał od nich, 
żeby na zebranie wydziału powiatowego nie przy­
szli weale, albo, jeśli się stawią, żeby głosowali za 
tern, co pan lantrat uzna za dobre. To jest 
wpływanie na wyborców i deputowanych, na które 
się lantratowi zezwolić nie powinno. Jeżeli wten­
czas stawił to żądanie, to uczynił to dlatego, 
aby odnośni deputowani głosowali za ezemś, co 
się z prawem i słusznością nie zgadza. Pan 
lantrat Rosę cheiał przeforsować na posiedze­
niu wydziału powiatowego, aby posady powiatowe, 
które dotychczas zajmowali Polacy, obsadzał sejm 
powiatowy, to znaczy, żeby odebrać posady za­
mieszkałym tam urzędnikom i zastąpić ich Ńiem 
cami. I tak odebrano kominiarzom i akuszerkom, 
których nawet jeszcze rodzice zawody te sprawo 
wali, ich posady, a powierzono takowe zupełnie 
obcym, poza granicami powiatu mieszkającym 
osobom Pan lantrat na tern samem posiedzeniu 
sejmiku powiatowego przeforsował, że wsparcia 
udzielane dotychczas przez powiat do­
mom katolickim, domom chorych i sio­
strom miłosierdzia, takowym odebrano i obda­
rzono ewangielickie djakoniski w Po­
znaniu.

W prowincjach naszych zachodzą teraz czę­
ste składania z urzędu sołtysów, 
przełożonych gmin i członków do­
zoru szkolnego. Przeciwko tym wytacza 
się postępowanie dyscyplinarne, ponieważ rzekomo 
nie dopełnili powinności urzędu i okazali się nie­
godnymi zaufania. Niedopełnienia powinności do­
patrują się w tern, że odnośne osoby dzieciom 
swym zakazują na 1 ek cj ach r e 1 i gji odpo­
wiadać po niemiecku, w języku niemieckim po­
zdrawiać, śpiewać niemieckie pieśni i modlić się 
po niemiecku. Nie poruszę tu kwestji sumienia, 
nie będę także usiłował dowieść, że sołtys jako 
osoba prywatna nie stoi pod rozkazami władzy, 
lecz samowładnie rozporządza dolą swych dzieci. 
Obciąłbym tylko zapytać się pana ministra, 
gdzie tu zachodzi niedopełnienie urzę­
du? Ludzie ci latami sprawowali urzędy swoje 
ku największemu zadowoleniu powiatu i gminy, 
nikt nie mógł im zrobić żadnego zarzutu — te­
raz nagle następuje gromadne składanie z urzę­
dów w dzielnicach naszych. Sołtysi, którzy dzia­
łają jako dobrzy katolicy i dobrzy ojcowie, postę­
pują zupełnie prawnie i nie powinni za swe prze- 
koaania w sprawach religji być karani.

Kiedy złożenie z urzędu nastąpiło, nie za- 
zarządza lantrat nowego wyboru, tylko osadza 
komisarza, który gminą ma zarządzać. Przez to 
chce gminę ukarać — i to w sposób sprzeciwia­
jący się prawu, bo komisarz pobiera cztery razy 
tyle pensji, co właściwy sołtys.

Aby Panom wykazać, w jaki sposób proce­
dura składania z urzędów się odbywa, pozwolę 
sobie przeczytać pismo lantrata powiatu kempiń- 
skiego do zastępcy zarządu dominjalnego pana 
Kubiaka w Mielęcinie.

Podług Pańskiego własnego zeznania spo­
wodowałeś Pan dzieci swoje do nieposłuszeństwa 
względem zarządzeń władzy szkolnej — do nie- 
odpowiadania na lekcjach religji w niemieckim 
języku — i wzbraniasz się wyraźnie spowodo­
wać dzieci swoje, by wróciły do posłuszeństwa 
względem tych zarządzeń.

Ponieważ takie zachowanie się nie odpo­
wiada stanowisku zastępcy zarządu dominjal­
nego, składa się Pana chwilowo ze stanowiska 
zastępcy zarządu dominjalnego.

Odpowiedź, jaką ów sołtys dał lantratowi, 
muszę także przeczytać:

Jestem przekonany, że jako ojciec mia­
łem prawo dać rozkaz taki dzieciom, 
1) ponieważ nie znam żadnej ustawy, któraby 
zmuszała rodziców, aby dzieci swoje w innej 
jak ojczystej mowie uczyć kazali, przeciwnie mam 
to przekonanie, że żaden z prawodawczych 
czynników nie podpisałby podobnej ustawy, 2) 
ponieważ jestem wobec Boga i natury 
zobowiązany dać dzieciom moim 
najzupełniej przystępne religijne 
wychowanie, 3) ponieważ dzieci moje i tak 
tyiko w ojczystym języku spowiadać s:ę 
i modlić mogą, 4) ponieważ żaden nauczyciel, 
ani inspektor szkolny lub radca regencyjny, ani 
też Pan sam nie pozwoliłby uczyć 
dzieci swoich religji w innym języ­
ku, jak w ojczystym.

Jak już na początku przemówienia powiedzia­
łem, wpływają także łantraci na wy­
bory do dozorów szkolnych. I tak pro 
siła gmina ... w powiecie gnieźnieńskim o usta­
nowienie terminu dla nowego wyboru dozoru 
szkolnego. Lantrat odpowiedział, że potwierdzi 
tylko takich przedstawicieli, których dzieci nie 
biorą udziału w streiku szkolnym. 
Alo rodzice znali prawo lepiej, niż sam p lantrat, 
i odpowiedzieli, że nie wolno mu przed wybo 
rami wywierać nacisku na wyborców, a co do 
strejku, to ustanie on natychmiast, 
jeżeli nauka religji udzielaną będzie 
w mowie ojczystej. Tak samo wpływano 
na wybory do dozoru szkolnego w Chwałko­
wi e w powiecie gnieźnieńskim, gdzie dwa razy 
po sobie wybrani gospodarze polscy nie zostali 
potwierdzeni, a przed trzeciemi wyborami lantrat 
oświadczył, że wyboru tak czy tak nie potwierdzi, 
jeżeli nie wybiorą protestanta do katolickiego 
dozoru szkolnego. Również w gminie ... w po­
wiecie gnieźnieńskim nie potwierdzono wybranych 
urzędników.

W powiecie k ę pi ń s k i m żądał lantrat od 
nowowybranego sołtysa, aby zobowiązał się, że nie 
będzie czytał żadnej gazety polskiej i że wystąpi 
z banku polskiego, jeżeli chce być zatwierdzonym 
w urzędzie.

Zamierzałem dzisiaj mówić także o rozwię 
zywaniu zebrań, które u nas zachodzi w 
jak najszerszych rozmiarach. Ponieważ jednak pan 
minister wczoraj oświadczył, że podwładnym sobie 
organom zalecił postępować według istniejących 
przepisów prawnych, zaniecham tego tematu i 
dziękuję p. ministrowi za jego rozporządzenie. 
Muszę jednak dodać, że władze policyjne u nas 
nie zawsze stosują się do dyrektyw 
wyższej władzy.

Powracam jeszcze do jednego punktu, w któ­
rym łantraci mojem zdaniem wyzyskują bezpra­
wnie swoje stanowiska. Słyszymy tyle skarg na 
brak robotnika, słyszymy, że gospodarstwo nie 
jest w stanie utrzymać tyłu robotników, ilu po­
trzebuje. Ale skoro nadarza się sposobność do 
pozyskania robotnika, łantraci przeciwdziałają 
temu, ile tylko mogą. I tak łantraci w powiatach 
szubińskim i Witkowskim a może także i w innych 
powiatach, o których jednak nie wiem, oświadczyli 
właścicielom ziemskim, że zagranicznych 
robotników dopuszczą tylko wten­
czas, jeżeli w odnośnych dobrach 
dzieci przestaną strejkować.

To zbyt wielka pretensja ze strony lantrata. 
W pewnych sprawach właściciel dóbr nie może 
u swoich ludzi absolutnie niczego dokazaó; zwy­
czajny parobek jest człowiekiem wolnym 
i jemu samemu tylko przysługuje prawo rozpo­
rządzania swojemi dziećmi. W każdym razie nie 
wolno lantratowi mieszać strejku szkolnego z bra­
kiem robotnika i ściąganiem robotników zagrani­
cznych.

Proszę pana ministra, aby poinformował od­
nośnych lantratów, iżby powyższe rozporządzenie 
jak najprędzej cofnęli. Zamiast stać na straży 
prawa i starać się wszelkimi możliwymi sposo­
bami, aby je respektowano, łantraci u nas są 
właśnie tymi, którzy występują przeciwko 
prawom pisanym i prawom natury, 

(Brawo u Polaków.)

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 19. lutego. 

(Lengyel przeciw Kóssuthowi.)

(cz.) Długo jeszcze będą Węgrzy, jak się 
zdaje, widownią nieprzerwanego łańcucha skan­
dalów, przynoszących ujmę w pierwszym rzędzie 
ich inicjatorom. Powód tego wrzenia jest zawsze 
ten sam. Ci, którzy nie są przy władzy, kąsają 
tych, którzy rządzą. Poseł Lengyel, przystaw- 
szy do spółki żydowsko-reakcjonistycznej, urządza­
jącej nagankę na byłego ministra sprawiedliwości 
Polonyi ego poświęcił się z zapałem tej, sprawie 
i chcąc być konsekwentnym, począł szarpać juź 
nietylko osobę byłego ministra, ale i rząd obecny, 
a wreszcie całą koalicję stronnictw narodowych.

Znając smutną historję rozwoju węgierskiego 
parlamentaryzmu, wiedział Lengyel dobrze, że w 
jego ojczyźnie udawało się zawsze obalić przeci­
wnika za pomocą bądź to umiejętnie- puszczonego 
oszczerstwa, bądź to przez alarmowanie opinji 
publicznej ciągłemi podejrzeniami, skierowanemi 
przeciw znienawidzonej jednostce, czy też przeciw 
całemu gabinetowi.

Otacza się więc ten poseł zorganizowaną ar- 
mją szpiegów, mających za zadanie, przynoszenie 
mu per fas et nefas wszelkich dat, mogących 
bodaj w czemkolwiek skompromitować członków 
rządu. Najpotężniejszym i najtrudniejszym do 
obalenia jest minister handlu Franciszek Kos­
suth; od potwarzy chroni go w pierwszym rzę­
dzie świetne nazwisko, jakie zostawił mu wielki 
jego ojciec, a przed pospolitą napaścią ambitnych 
demagogów broni go sympatja całego narodu. 
A jednak »szczęście sprzyja odważnym“, myśli 
pan Zoltan Lengyel i postanawia postawić Kos­
sutha od pupblicznym pręgierzem.

Sposobność jest. W izbie obrachunkowe; 
oddanego sobie człowieka, byłego oficera żaj-,?1 
mów, a obecnie oficjała manipulacyjnego, 
skiem Hajd u, który dostarcza swemu patron^ 
wszystkich aktów, jakie przychodzą z ministerst 
handlu. Resztę zrobi juź sam Lengyel. 
wszystkiem należy dokumenty odfotografować i ' ** 
łożyć na swoje miejsce, aby w urzędzie krada^' 
nie spostrzeżono. Niestety, policja dowiedziała / 
zawczasu o zeskamotowaniu ważnych aktów i 
śledziła natychmiast sprawcę, którego bezzwłoCZll-' 
aresztowano. Po dwóch dniach przesłuchań »7 
puszczono go wreszcie na wołr.ą stopę, a tym«,* 
sem w parlamencie przedstawił posłom minister 
Kossuth wszystkie dokumenty, które Hajdu zabrał 
z izby obrachunkowej.

Był to wykaz p a u s z a 1 i, jakie pobierały 
wszystkie bez wyjątku dzienniki pudapeszteńskij 
od dyrekkcji kolejowej z a o g ł o sz e nia 
Poszczególne pozycje ustawione były przez dawne 
ministerja, a obecny rząd zaraz w początkach 
musiał się zgodzić na wypłacanie sum, przyzna- 
nych poprzednio czasopismom. Nie znalazła się 
przeto ani jedna gazeta i nie wystąpił ani jeden 
poseł przeciw gabinetowi z tego powodu, a Len. 
gyel zorjentowawszy się szybko, sam umilkł, nie 
chcąc szkodzić swoim dziennikom, które mimo, że 
należały do opozycji, pobierały owe pauszale i’do 
tego w pokaźnych wcale sumach.

Drugim skradzionym aktem było rozporzą. 
dzenie ministerialne, przyznające bardzo zdolnemu 
dziennikarzowi Karolowi M e ray-H o r w a t ho w i 
stypendjum po 1 0.000 lioron przez pięć 
lat na studja socjologiczne za granicą Stypendja 
naukowe rozdziela rząd w bardzo wielkiej ilości 
lecz w kwotach nieco mniejszych; w tym wypadku 
chciano jednak Merayowi wynagrodzić niejako 
trudy, jakie poniósł przy doprowadzeniu do skutku 
układów między Fejerwarym, a członkami obe­
cnego gabinetu.

Nie ma więc mowy o jakiemkolwiek większem 
nadużyciu i o tern jest sam Lengyel przeświad­
czony, lecz to nie przeszkadza mu, aby występo­
wać codziennie z nowemi insynuacjami przeciw 
najpoważniejszym w kraju osobistościom i ośmie­
szać swą ojczyznę w oczach Europy, która nie 
znając tutejszych stosunków, ‘nie umie odróżnić 
prawdy od .pozorów i polityków od zwykłych 
krzykaczy, jacy dla taniego poklasku żydowsko- 
reakcyjnej kliki urządzają bezpłatne widowiska, 
obliczone na przerobienie opinji narodu i za. 
granicy.

Wcześniej prawdopodobnie, niż się wszyscy 
spodziewają, wyda owoce ta herostratesowa robota. 
Koalicja przechodzi coraz cięższe chwile i walczy 
z wysiłkiem o dalsze istnienie, podczas gdy w 
Wiedniu zacierają ręce z radości... centralistyczni 
biurokraci.

Walka kulturna.
Turyn, 18., lutego.

Od pewnego czasu liczne i poważne artykuły 
pojawiają się w dziennikach włoskich, omawiając 
Krytyczne położenie polskiego ludu pod zaborem 
pruskiem. Tutejsze społeczeństwo z podziwu wyjść 
nie może, że w ucywilizowanym, którym pełnem 
bojaźni Bożej wchodzą także nadużycia wobec 
bezbronnego lada, a mianowicie wobec małych 
dziatek.

Viator.
Od redakcji. Z całej korespondencji mo­

glibyśmy dwa tylko podać zdania, nie chcąc się 
narazić na proces o obrazę majestatu i podbu­
rzanie do gwałtów.

— Od p. Fr. Kaczorowskiego 5
Wrześni otrzymujemy następujące pismo:

W numerze z dnia 20. t. m. wyczytałem ku 
wielkiemu memu oburzeniu, jakobym miał nama­
wiać obywateli tutejszych by zmusili swe dzieci 
do zaprzestania strejku szkolnego.

Sprawa miała się następująco:
Dowiedziałem się od rektora tutejszej szkoły 

wyższej, iż chłopcy panów Boreckiego, Zamysłow- 
skiego i Bulczyńskiego mają zostać wydaleni, 
ponieważ ich rodzeństwo w szkole elementarnej 
nie odpowiada po niemiecku w nauce religji. Po- 
szedłem do tych panów i zakomunikowałem im 
goły ten fakt by zarazem przygotować ich na 
mające nastąpić wydalenie ich dzieci ze szkoły 
wyższej.

Odrzucam stanowczo posądzenie, jakobym 
tych panów namawiał do zaprzestania strejku, co 
niniejszem podpisani i interesowani panowie zgo­
dnie z prawdą potwierdzają.

Kazimierz Borecki. Franciszek Zamysłowski. 
Władysław Bulczyński.

Franciszek Kaczorowski.
Inne pisma polskie uprasza się o łaskawe 

powtórzenie niniejszego sprostowania.

- Ciekawa wiadomość. Od powa­
żnej i wiarogodnej osoby z obwodu regencyjnego 
kwidzyńskiego otrzymuje Dz. Pozn. co następuje:

Nauczyciel starający się o posadę pierwszego 
nauczyciela przy szkole trzyklasowej w X odebrał 
od król, regencji odpowiedź w tym sensie, iż 

¡-tylko pod tym w arunkiem odnośną P°‘ 
i sadę objąć może, jeżeli o tyle dobrze włada 
językiem polskim, ażeby na najniż­
szym stopniu religję w języku oj­
czystym dzieciom polskim mógł wy­
kładać'!!

Galicja a sprawa szkolna.
Lwów, 19. lutego-

Lwowski wiec narodowy w sprawie położenia 
społeczeństwa polskiego pod zaborem pruskim, 
szczególnie zaś w kwestji szkolnej pobudził ofiar­
ność publiczną na rzecz ofiar. Dr. Apolinary 
Tarnawski, właściciel zakłada leczniczego* 
Kosowie zamiast składki na ofiary systemu pros 
kiego, ofiarował trzy miejsca kuracyj»* 
w zakładzie swoim dla trzech redakto­
rów karanych więzieniem. Kuracjuszów tyc®



¿r. Tarnawski utrzymywać może w ciągu maja, 
czerwea lob września i października, każdego 
przez miesiąc do 6 tygodni z całem utrzymaniem 
i leczeniem. Licząc według cen, jakie ten zna­
komity zakład pobiera za kurację, ofiara dr. T. 
wynosi około 1200 koron.

Z zaboru rosyjskiego.
Stan wojenny w Królestwie.

Warszawa, 21. lutego. W sprawie za­
mierzonego jakoby wkrótce zniesienia stanu wo­
jennego w Warszawie i w Królestwie Polskiem 
tutejsze władze administracyjne nie otrzymały ża­
dnych informacji; wśród tutejszych dygnitarzy 
administracyjnych panuje przekonanie, że zniesie­
nie stanu wojennego może nastąpić nie inaczej, 
jak w drodze stopniowania, tj. zamiany na ochronę 
wzmocnioną.

Sprawa zniesienia stanu wojennego ma być 
rozpatrywana w Radzie ministrów w zależności 
od ukształtowania się stronnictw politycznych w 
przyszłej dumie państwowej. Wśród tutejszych 
sfer administracyjnych obiega pogłoska, jakoby 
rząd zamierzał znieść stany wyjątkowe w calem 
państwie w razie zwycięstwa w wyborach paź- 
dziernikowców i innych stronnictw rządowych. — 

-Obecnie zamiar ten urzeczywistniony ma być 
tylko częściowo, w razie utworzenia przez kade­
tów centrum z stronnictwami umiarkowanemi.

Nieszczęście kolejowe.
Katowice, 21. lutego. (T. B. W.) Na 

stacji kolei nadwiślańskiej Skarżysko zderzył 
się pociąg osobowy z Radomia z ranżerującym 
pociągiem towarowym. Siedem osób jest 
zabitych, 3 urzędników i 4 pasażerów, 10 
osób odniosło ciężkie rany.

» Echa zamachu.
Mińsk, 21. lutego. Szczegóły rzucenia 

bomby w domu bankierskim Zuckermanna i 
Brajdego. O godz. 4. po poł. do sklepu weszło 2 
nieznajomych, którzy oświadczyli, że rzucą bombę 
poczem zapalili lont i rzucili się do ucieczki. 
Uciekający z tyłu zabity został na miejscu, drugi 
zbiegł. Strzelał doń przechodzący przypadkowo 
naczelnik rewiru, ale chybił. Skutkiem wybuchu 
raniony lekko woźnica i woźny biura. Zniszczone 
całe urządzenie wewnętrzne. W pierwszym pokoju 
okna i drzwi powypadały z zawiasów. Zabity 
sprawca wybuchu jest mężczyzną w średnim 
wieku, w ubraniu robotnika, żydem.

Aresztowania w uniwersytecie.
Petersburg, 21. lutego. Podczas wczo­

rajszej rewizji w uniwersytecie aresztowano komi­
tet centralnej partji socjalistów rewolucjonistów. 
Rada profesorów zaprotestowała przeciwko po­
gwałceniu autonomji uniwersyteckiej przez wpro­
wadzenie wojska bez zgody rektora.

.Położenie w Odesie.
Od es a, 21. lutego. (T. B. W.). Mimo

gwałtów popełnianych przez rozwydrzoną reakcję 
zwyciężył tutaj kandydat partji kadetów Parga- 
ment 44 głcsami przeciw 33, które padły na 
socjalnego demokratę.

Wczoraj wieczorem zamordowano kapitana 
okrętowego Zołtarowa; zabili go dwaj ma­
rynarze ze zemsty, że strajkujących ich kolegów 
kazał aresztować.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Rosji.
Balszy wynik wyborów do dumy.

Petersburg, 20. lutego. (T. B. W.). Do 
-chwili obecnej wybrano 226 posłów do dumy, 
z tych 8 monarchistów. 11 członków prawicy, 16 
umiarkowanych, 9 październikowców, 1 członka 
partji demokratycznej, 40 kadetów, 28 so­
cjalnych demokratów, 14 członków stron­
nictwa pracy, 43 członków lewicy, 42 narodow­
ców, 11 bezpartyjnych z lewicy i 3 radykałów. 
Między wybranymi jest 18 posłów z pierwszej 
■dumy.

Przeciw czarnym sotniom.
Od dłuższego czasu już nadchodziły z Odesy 

alarmujące wieści o terorze wykonywanym przez 
czarny sotnie stojące na usługach związku 
prawdziwych Rosjan. Szczególnie w przededniu 
wyborów przekroczyły wybryki „patrjotów* tych 
wszelkie granice i przybrały zupełnie formę roa 
sowycb pogromów inteligencji i żydów. Rząd 
patrzał dotychczas na wszystko spokojnie . a gu- 
bemator-generał K a u 1 b a r s sprzyjał wyraźnie 
reakcyjnym tym gwałtom. Teraz jednakże wobec 
zwycięstwa opozycji rząd uznał za stosowne zmie­
nić taktykę i ostrzej przeciw niebezpiecznej dzia- 
łilncśei prawdziwych Rosjan wystąpić, jak o tern 
świadczy następujący telegram:

O des a, 21. latego. (T. B. W.) Generał- 
gubernator odeski wydał odezwę, w której 
ogłasza, że sprawcami napadów na obywateli są 
przeważnie młodzi ladzie niżej 20 lat (!), którzy, 
aresztowani, przyznali, że są członkami związku 
prawdziwych Rosjan. Ośmnastu aresztowanych 
zasądzono na więzienie, 3 na wydalenie z miasta. 
Generał przestrzega zarząd związku, że będzie 
rnusiał ostro przeciw niemu wystąpić, jeżeli po­
dobne wypadki nie ustaną.

Losy Nebogatowa.
Petersburg, 21. lutego. Były kontradmi­

rał Niehogatow skazany na 10 lat zamknięcia w 
twierdzy, odcierpi swą karę w petersburskim 
więzieniu Kresty, jako osoba cywilna, ponieważ 
pozbawiony został stopnia wojskowego jeszcze 
przed oddaniem pod sąd.

marszałkowskiego dr. Spahna, za którym głoso­
wali także socjaliści i Polacy, który je­
dnakże pozostał w mniejszości. Z obsadzenia 
miejsc wieemar8załkowskich centrum zrezygnowało. 
Nowo wybrany marszałek hr. Stolberg podzię­
kował izbie za ofiarowany mu zaszczyt i poświęcił 
gorące słowa wdzięczności poprzednikowi swemu 
hr. Ballestremowi oraz marszałkowi ze starszeń­
stwa WinterfeIdowi. Przyszłe posiedzenie odbędzie 
się dopiero w poniedziałek. Na porządku dzien­
nym 1. czytanie etatu

Zwycięstwo parlamentarne gabinetu 
Clemenceau.

Paryż, 20. lutego. (T. B. W.) Według cyfr 
urzędowych przyjęto wczoraj porządek dzienny 
wyrażający zaufanie rządowi 390 glosami przeciw 
34. Mniejszość składała się z 29 umiarkowanych 
socjalistów i 3 socjalistycznych radykałów, więk­
szość tworzyły radykalne grupy demokratycznego 
i republikańskiego zjednoczenia, 7 socjalistów, 44 
umiarkowanych republikanów, 28 monarchistów i 
nacjonalistów. Powstrzymało się od głosowania 
127 deputowanych.

Większa część gazet stwierdza, że wczorajszy 
wynik głosowania był wielkiem zwycięstwem mi­
nistra kultn Brianda. Prasa nacjonalistyczna i 
umiarkowanie republikańska wyraża uznanie 
Briandowi, który wczoraj przemawiał jak właściwa 
głowa rządu, natomiast krytykuje postawę prezesa 
ministrów Clemenceau, którego polityka zrobiła 
zupełne fiasko. Prasa nltraradykalna zaczepia 
ostro Brianda zarzucając mn tendencje klery- 
kalne.

Walka kulturna we Francji.
Paryż, 20. lutego. (T. B. W.) Rewelacje 

Libre Parole o interwencji państw europejskich 
przedewszystkiem Austrji w sprawie zabranych 
dokumentów Montagniniego wzbudziły w każdym 
razie wielką sensację. Dziś Agence Havas ogła­
sza drugą notę, w której doniesienia gazety tej o 
konflikcie austrjacko-francuskim w sprawie tej 
nazywa najzupełniejszym wymysłem. Nim wogóle 
Austrja jakiekolwiek kroki w kwestji tej uczyniła, 
zapytywał się ambasador austro-węgierski baron 
Khevenmuller w najuprzejmiejszej formie mi 
nistra Pichona, jak akcja taka zostanie przez 
rząd francuski przyjęta. Otrzymał na to przy­
chylną odpowiedź, tern więcej, źe właściwe archi­
wum dawnej nuncjatury nigdy aresztem obłożone 
nie było. W przyjaznych stosunkach Francji z 
Austrją żadne zmiany nie zaszły.

Z innej strony zaprzeczają znowu twierdzeniu 
Libre Parole, jakoby między skonfiskowanymi do­
kumentami były listy niemieckiego ambasadora 
księcia R a d o 1 i n a o francuskiej polityce kościel 
nej. Radolin nigdy listów takich nie pisał.

W sprawie kościelnej miał Clemenceau 
dzisiaj konferencję z prefektem departamentu 
Seine, który pertraktował z arcybiskupem Richar­
dem. Z Rzymu donoszą, źe Watykan jest po­
kojowo usposobiony. Oczekują tam 10 biskupów 
francuskich, którzy mają zdać ostateczne relacje. 

Krótkie wiadomości.
— Angielska izba posłów przyjęła 

dziś w nocy tekst adresu do tronu
— Minister rumuński Lahovary 

umarł wczoraj rano w Paryża.
— W parlamencie włoskim stawił 

poseł Bissolatti w imieniu radykalnej lewicy wnio­
sek o zniesienie nauki religji w szkołach.

— Prezydent Rosevelt podpisał 
ustawę zabraniającą imigracji azjatyckich robotni­
ków do Stanów Zjednoczonych. W Tokio wzbu­
dziła wiadomość ta wielkie niezadowolenie japoń­
skie. Koła rządowe jednak nawołują do spokoju.

— W Marokko wojska sułtańskie stoją 
w pogotowiu wojennem, aby stoczyć ostateczną 
walkę z Rajzulim.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 20. lutego. Po załatwieniu kilku 

mniejszych spraw kontynuuje izba w dalszym 
ciągu dyskusję nad etatem ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

Najciekawsze było bezwątpienia przemówienie 
hr. B a 11 e s t r e m a (centrowiec, syn b. marszałka 
parlamentu), który rozwiódł się nad kwestją 
polską na Górnym Ślązku, Położenie jest 
tam wedle mówcy bardzo poważne; polonizm 
wzrasta, a rząd dotychczasową swoją polityką 
sprawę raczej pogorszył niż polepszył. Mówca 
żąda energicznej ale rozumnej (!?) polityki 
germanizacyjnej, rząd nie powinien centro­
wców zwalczać, tylko przeciwnie popierać ich 
przeciw Polakom. Mowa ta p. Ballestrema 
młodszego bardzo ucieszyła ministra, który na­
tychmiast mu przyrzekł nietylko w swojem, ale 
także całego ministerstwa imieniu j a k n a j i n- 
tenzywniejsze poparcie w walce z 
Polakami. Naodwrót żądał także mini­
ster od centrum pomocy dla rządu 
w polityce antypolskiej. Tak otwarte 
akceptowanie przymierza z centrum przeciw Pola­
kom było nawet dla p. Ballestrema trochę nie­
przyjemne. To też w wzmiankach osobistych 
oświadczył hr. Bałlestrem, że nie miał za­
miaru prosić rządu o bezpośrednie 
poparcie centrum w walce z polsko­
ścią na Ślązku a tylko zwracał uwagę na to, 
aby rząd fałszywymi środkami wprost Polaków 
nie popierał. Przytem zaznaczył jeszcze poseł 
centrowy wyraźnie, źe mówił tylko w imie­
niu swojem, a nie z polecenia partji.

Po przyjęciu etatu ministra spraw wewnętrz­
nych obradowano nad etatem lantratów, 
przyczem przemawiał poseł Niegolewski, 
którego mowę podajemy osobno.

Parlament niemiecki.
Berlin, 20. lutego. Na dzisiejszem posie­

dzeniu ukonstytuował się nowy parlament, wybie­
rając nowe prezydjum i biuro. Wynik wy­
borów marszałka i wicemarszałków budził wielkie 
zainteresowanie, to też posłowie stawili się prawie 
w komplecie, a trybuny były przepełnione. Prze­
wodniczył dzisiaj jeszcze prezydent wedle star­
szeństwa v. Winterfeld. Jak już wczoraj do­
nosiliśmy, wybrano marszałkiem konserwatystę, 
hr. S t o 1 b e r g a, 1. wicemarszałkiem narodowo- 
liberała dr, P a a s c h e g o, a 2. wicemarszałkiem 
wolnomyślnego K a e m p f a.

Centrum stawiło jako kandydata do krzesła

Z posiedzenia rady miejskiej.
Wobec niezwykle licznie zgromadzonych ojców 

miasta otworzył przewodniczący wczorajsze posie­
dzenie punktualnie o godzinie 5.

Zanim przystąpiono do omówienia spraw 
stojących na porządku dziennym zgłosił się do 
słowa radny nasz p. mec. Trąmpezyński 
i zainterpelował znów magistrat w znanej sprawie 
nauczyciela Rauera, którego bez wiedzy i przy­
zwolenia rady miejskiej wysłano do^Kościana jako

nauczyciela aadetatowego z powedu panującego 
tam strajku szkolnego. Depntacja szkolna, której 
przewodniczącym jest- burmistrz p. Kunzer, 
udzielając Rauerowi urlopu, postąpiła — tak wy­
wodzi mówca — nieprawnie, gdyż miasto zostało 
poszkodowanem. Rauer pobiera bowiem teraz po­
dwójną pensję, w Kościanie i w Poznaniu. W od­
powiedzi p. Trąmpczyńskiemu zaznacza p. Kunzer, 
źe twierdzenie naszego radnego, jakoby miasto 
zostało poszkodowanem, jest nieuzasadnionem, 
gdyż Rauer postarał się o zastępcę, którego sam 
opłaca. Wywodami p. Kunzera nie dał się jednak 
zbić p. Trąmpezyński, podtrzymując twierdzenie 
swe, źe miasto w każdym razie poszkodowanem 
został«, choć nie materjalnie, to przez ubytek 
starszej i wypróbowanej siły pedagogicznej, której 
młody i nowy nauczyciel w równym stopniu za­
stąpić nie jest w stanie. Interpelant wnosi całą 
tę sprawę dla bliższego jej zbadania przekazać 
wydziałowi prawniczemu, atoli wniosek ten został 
większością głosów odrzucony, poczem przystą­
piono do porządku dziennego.

Z pierwszemi kilku sprawami, dotyczącemi 
niektórych wyborów, jak wyboru kilku radców 
ubogich, członka do deputacji szkolnej i deputacji 
ubogich, załatwiono się krótko w myśl wniosku 
magistrackiego. Do komisji podatkowej w miejsce 
p. dr. Lipińskiego, który dla podeszłego 
wieku urząd swój złożył, wybrano prokurzystę 
p. Henryka Hedingera. W poczet mężów 
zaufania do wyboru ławników sądowych i sędziów 
przysięgłych wybrano z Polaków pana Cicho­
wicza.

Następnych kilka wniosków dotyczyło wzmoc­
nienia niektórych pozycji etatowych. Wszystkie 
proponowane dodatki uchwalono stósownie do 
wniosków komisji finansowej.

Więcej zainteresowania jak poprzednie bu­
dziły poruszona już raz sprawa utworzenia w Po­
znaniu miejskiej szkoły handlowej i sprawa przy­
jęcia kontraktu z Towarzystwem Śpichlerzowem, 
o czem swego czasu dokładnie już referowaliśmy. 
W sprawie projektowanej szkoły handlowej została 
już pomiędzy interesowanymi czynnikami ugoda 
zawartą, a mianowicie pomiędzy miastem z jednej 
a izbą handlową i obu tutejszemi stowarzysze­
niami kupieckiemi z drugiej strony. Przyszła 
szkoła handlowa mieścić się będzie w kamienicy 
p. Steinkego przy ul. Podgórnej nr. 13., 
gdzie wydzierżawiono w tym celu część pierw­
szego, drugiego i trzeciego piętra za roczną 
opłatą wysokości 4000 mk. Kontrakt z właści­
cielem Jdomu zawarty ma być tymczasem na lat 
pięć. Po krótkiej dyskusji wniosek magistratu 
przyjęto i uchwalono zawarcie powyższego kon­
traktu.

W sprawie zawarcia kontraktu pomiędzy 
miastem a Towarzystwem Śpichlerzowem refero­
wał p. Płaczek, Jak wiadomo, Towarzystwo 
Spichlerzowe pertraktuje od dłuższego już czasu, 
bo od lat trzech, o pobudowanie większego śpi- 
chlerza na gruncie miejskim przy miejskiej ła­
downi w pobliżu Tamy Garbarskiej. Kontrakt 
dzierżawy, przedłożony radzie miejskiej do uchwa­
lenia, brzmi w głównym zarysie następująco; 
W celu budowy rzeczonego spichlerza udziela 
miasto Towarzystwu pożyczał wysokości 200 000 
marek za pewnem oprocentowaniem. Kontrakt 
zawarty ma być na lat 25. Gdyby po upływie 
czasu tego Towarzystwo kontraktu przedłużyć ne 
cheiało, przechodzi spichlerz na własność miasta. 
Pod budowę projektowanego śpiehłerza zużytych 
ma być 3480 kwadratowych metrów. Za każdy 
metr kwadratowy płacić będzie Towarzystwo mia­
stu 1,80 mk. rocznej dzierżawy, co uczyni roczni® 
5220 mk,

Powyższy kontrakt został wreszcie jednogło­
śnie przyjęty.

Następnie przystąpiono do omówienia etatn 
miejskiego na rok 1907. Nad punktem tym wy­
wiązała się niesłychanie obszerna dyskusja, która 
wypełniła niemal połowę wczorajszego posiedzenia.

Jako pierwszy zabrał w tej sprawie głos 
nadburmistrz p. dr. Wilm8 dając krótki pogląd 
na poszczególne pozycje nowego etato, który 
przewyższa zeszłoroczny o przeszło rniljon marek. 
Magistrat, tak wywodził mówca, jest tego zdania, 
aby przy dotychczasowej normie podatkowej po­
zostać, a dla pokrycia nadwyżki podwyższyć cenę 
za gaz itp. zapotrzebowania.

Radny p. Płaczek uskarża się, że zesta­
wienie etatu jest za bardzo skomplikowane i z 

(Dalszy ciąg w dodatku.)
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Anatol Krzyżanowski.

Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).
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Smutnym był schyłek lata dla pani Kor­
czyńskiej; smutnym dla tych wszystkich, którzy 
w owej bolesnej, przejściowej dobie, napróźno wy­
glądali jutrzenki, lepszej dla kraju przyszłości.

W zasadzie, zdawała się ona błyszczeć, na 
oddalonym horyzoncie ogólnej reorganizacji pań­
stwa. Rosja, pod naporem żywiołów rewolucyj­
nych, pod naciskiem ruchu wolnościowego, pod 
tchnieniem swobody, przebiegającym olbrzymie 
obszary jej, z krańca do krańca, Rosja, upojona 
hasłami obywatelskiej równości i praw człowieka, 
zrzucała biurokratyczne, żelazne okowy, by pod­
nieść oczy kn słońcu wolności i w blaskach jego 
nowe rozpocząć życie.

Ukaz o izbie, o powołaniu, jako ciała dorad­
czego w rządach, izby prawodawczej, nadzieje te 
nwierzytelmł i rozkołysał.

Ogłuszona w sierpniu ordynacja wyborcza 
óa^e£aa Bułygina przedwczesnej radości kłam za­

li o udziału w wyborach miały być dopu 
^czone tylko uprzy wilejowane jednostki. Całe więc

asy ludowe narodu, usunięto od wszelkiego 
a V na i°87 państwa, oddane zostały na łup 
,agitaeji. wywrotowej. Wszystkie pracujące sfery

inteligencji, zniżono, wskutek cenzusu majątkowe­
go, do pozioma proletarjatu, któremu nie wolno, 
nawet przez swych przedstawicieli, w rządach 
brać udziału. Ograniczeni w sprawach obywatel­
skich, zwolennicy rewolucji czynnej, postanowili 
bojkotować przyszłą Izbę bułyginowską, jak ją 
powszechnie nazywano, a wzamian trzymać rząd 
w szacha dalszym biernym oporem zwartych tłu­
mów robotniczych, o który, jak o skałę granito­
wą, miał się rozbić biurokratyczny system pano­
wania, uciemiężający całą Rosję.

Nie pojedyńcze więc bezrobocia, lecz sieć 
strajków opasała i obezwładniła znów Warszawę. 
Ze organizm społeczny, z którego w ten sposób 
najżywotniejszą krew wypuszczano, traci siły i 
może popaść w stan groźnej anemji, o to nikt 
się nie troszczył. Uczciwsze jednostki obezwła­
dniał teror, obawa samosądów, kary i wywieranej 
nad opornymi przemocy.

Męty zaś społeczne, których osławione no- 
źownictwo było tak długo bezkarnie przez władze 
tolerowane, rzuciwszy się do brauningów, chło­
nęły całą piersią w siebie zgniliznę, szerząc do­
koła gangrenę moralnej trucizny i zepsucia.

Nigdy też, ani przedtem, ani później, War­
szawa nie była tak bardzo opętana przez socja­
lizm. Lud roboczy zdawał się ulegać biernie na­
ciskowi agitatorów. Sfery inteligentne przyglą­
dały się obojętnie zgubnym doświadczeniom, do­
konywanym na żywym organizmie narodu. 
Ludzie zaś bezkrytyczni, lub obojętni i obcy 
uczuciem patrjotycznym, twierdzili nawet, źe „je­
dnak takie bezrobocie, to potężna broń w walce 
z rządem“...

Ogólna deorganizacja społeczna, upadek zu­
pełny przemysłu i handlu, bieda, szerząca się 
wśród inteligencji pracującej, bieda, tern bardziej 
dojmująca, że napozór złocona, a nędza w sferach 
robotniczych, nędza, siostrzyca upadku, matka 
występku i zbrodni, mało tych „bystrych“ poli­
tyków obchodziły hasła socjalizmu, nie jako teorji 
naukowej i społecznej, leez jako środka bezpo­
średniej a dorywczej walki z rządem, obałamneały 
coraz więcej ogół.

Za strajkami zaś i nędzą szły dotkliwsze 
z dniem każdym obostrzenia stanu wojennego. 
Rygory tych praw wyjątkowych deorganizowały 
znów i unicestwiały swobodny rozwój życia spo 
łecznego. Stan wojenny też, strajki i socjalizm, 
zdawały się tłumić zupełnie w owej dobie hasła 
narodowe. Warszawa, opanowana w tym czasie 
przez agitację źydowsko-rosyjską żyła, na pozór 
przynajmniej, więcej pod znakiem czerwonego 
sztandaru, niż pod godłem Orła Białego. I smu­
tna, wyludniona, zgnębiona była stara Piastów 
stolica.

Smutniejszym zaś jeszcze od niej stał się 
w tej epoce dom pani Korczyńskiej.

Wszystkie jej starania, wszystkie najgorętsze 
zabiegi i usiłowania szły, jak dotąd,, na marne, 
Wprawdzie mecenas Prawiński przyjął po na­
myśle uczynioną sobie propozycję, wprawdzie zgo­
dził się, aby hojna i piękna klijentka złożyła 
umówioną sumę do jego dyspozycji w banku, 
lecz równocześnie stał się w stosunku do niej 
niesłychanie małomównym i tajemniczym. Przyj­
mował ją z dworską uprzejmością, należną ko­
biecie sfer wykwintnych, ale pytany o sprawę

Lipowieckiego, odpowiadał stale, że nic jeszcze nie 
wie, nic nie mógł zrobić, a gdy będzie miał co 
do doniesienia, sam jej da znać o tern.

Kilkakrotna bytność w cytadeli nie przynio­
sła jej także żadnych danych i wyjaśnień, żadnej 
nawet ulgi w smutku. Dziesięcio-minutowa roz­
mowa przez podwójną kratę i siatkę żelazną, 
a przytem w obecności wachmistrza źandarmerji 
i pod strażą dwóch żołnierzy z bagnetami, nie 
nadawała się ani do zwierzeń, ani do poufnej ga- 
wędki, — była też raczej rozdrażnianiem ran 
własnego serca, niż ulgą lub pocieehą. A jednak 
wizyt tych przerwać me mogła; czuła, że dla 
więźnia stanowiły one jedyny jasny promień 
w smutnem jego życia, — źe są wytycznymi 
punktami, według których czas obliczał. Dla 
niej samej przytem stawały się te wizyty me» 
ralną potrzebą i warunkiem uspokojenia. Zoba-' 
czywszy choć na te minut kilka więźnia, pewna, 
źe mn się nic nie stało, źe źyje i czeka wyzwo­
lenia, tem energiczniej zabiegała następnie i 
wszelkie poruszyła sprężyny, by go z otchłani tej 
wydobyć.

Tymczasem jednak płynęły dnie i tygodnie. 
Skwarny sierpień przeszedł w mniej upalny 
wrzesień, który z kolei chylił się ku październi­
kowi, a Lipowiecki, pomimo kilkakrotnych długich 
konferencji z mecenasem Prawińskim, wciąż za­
mknięty był w cytadeli bez rozpoczęcia nawet 
przez władze śledztwa w jego sprawie.

(Ci^g dalszy nastąpi.)
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R >'Cersk a S5S
Drogeria „Universum"

Laboratorium chemiczno-techniczne
poi ca:

Chemikalia.
Najmodniejsze perfumy i mydła

warszawskie, francuskie i angielskie.
Farby, płótna i przybory

do artystycznego malowania.

W Przedmioty do wypalania.
Lakiery, farby, maści woskowe

na podłogi i meble.

Naftę pensylwańską.
Oliwy i tłuszcze do machin. 

Smarowidła na osie. 
Carbolinemm,

Fosforan wapnia
IM)-procentowy pod gwarancją bez arszeniku 

i t. <1. i t. d.

w Wszelkie towary tylko w

= Telefon 532. =

Rycerska. HT
Pierwszy specjalny skład fotograficzny

„Camera“
fabryka przezroczy

polec* :

Aparaty fotograficzne
w bardzo wielkim wyborze.

Rycerska 37 
fonografy

i

gramofony
w wielkim wyborze.

Wałki i płyty
reproslokujące śpiewy, deklamacje, muzykę i f. d.

tylko z najccnoniowańszycli fabryk.

Sr Wielki wybór
polskich melodii, śpiewów 1 dekla­

macji komicznych,
po większej części artystów 

warszawskich.

w najróżniejszych gatunkach.

. . . . . . Fotometry. =
Lampki do zdjęć

przy świetle blyskawicznem.

Wszelkie przybory fotograficzne.
Latarnie do projekcji.

Płótna szyrtyngowe bez szwu 
w wielkościach aż do 6Xfi m.

Lampy do latarni proiekcyinych
gazowe, spirytusowe, elektryczne, acetylowe i wapniowe.

Przezrocza (diapozytywy)
do obrazów świetlanych

własnej fabrykacji z polskich miast, historji. sztuki i t fl 
z gotowemi odczytami.

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków rąiodowo- 
ŻYWokostowych.

Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Sympliytum 
ofiicinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. I. Czepczyńskiego, dro­
gę1",ja Centralna. E. Kuleszy św. Wojciech. W. Bu- 
chowskiego ul. Jadwigi A. Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Janickiego w Nakle, u p. Ta- 

łasiewicza i ilroczkiewicza w Wągrowcu
Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Rittera
drogeria 1 chemiczno-techniczne lafcoratorjum 

Poznań, św. Marcin 20.

W. Oanaszefe, Poznań
ni. Wodna 28. narożni! ul. Jezuickiej

Największy magazyn wypraw

Posiadłość leśna
w pobliżu Wiednia; okolica w wy­
sokim stopniu romantyczna, z 
rzadko pięknem polowaniem na ro­
gacze, dzikie kozy, sarny, jarząbki, 
pardwy, lisy, kuny, różne gatunki 
jastrzębi, krogulcy etc. 3370 hekta­
rów lasu z drzewem gotowem do 
cięcia, około 600,000 cbm. pieńków 
sosnowych (pomiędzy temi nie są 
brane w rachubę drzewa, które do­
sięgły 35. roku). 430 hektarów 
gruntu w wysokim stopniu kultury, 
zamek, budynki gospodarcze, bo­
gate sprzęty gospodarcze etc. etc. 
Wszystko to jest za 2.500.000 ko­
ron na sprzedaż. Dyskrekcja za­
pewniona; pewni majętni reflektan- 
ei otrzymają objaśnienia

w agenturze dóbr leśnych 
Karlsbad Nr. C. 1013. 

w Czechach.

Zakład fotograf ji artystycznej

Atelier Rubens dawniej E. Mirska
w Poznania przy placu Wilhelmowskim 3.

wykonuje

& fotograjje wszelkiego rodzaju &
Portrety olejne systemu Pr. Prochaskl z Paryża

Fotografie pigmentowe, Akwarele, momentowe zdjęcia dzieci.

r
uww.
£
£
A
A,
A

„Saxonia“
Siederslebcna, znany z swych nadzwyczajnych za­
let i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa­
górkowate jak i równe, manf w Poznaniu, jako główny 
reprezentant w rozmaitych wielkościach na. składzie po 
cenach fabrycznych.

Siewniki szerokorzatne 
Beermańa

chwilowo za najlepsze nzijane.

Siewniki iUestfalja, Schloera, Hampla
i t. d. do sztucznych nawozów.

PorcEtanawe i fajansowe
najozdobniejsze i najnow­

sze fasony

serwisów stołowych
na 6, 12, 18 i więcej 

osób.

serwisów da kawy.
I piętro.

CcnripY 
gazowe 

i eehtrgczne.
; Sprzęty kuchenne

Stalowe wyroby 
tm. garnki, szczotki drew­

niane wyroby. 
Wyżdzymaezki, żelazka 
do prasowania etc. ete.

Parter.
Campy

naftowe 
I okowiciane.

Szkło
gładkie, rznięte i graw.

kieliszki, szklanki, 
karafki, salaterki 

talerzyki, hole etc.

Łóżka żelazne. 
Umywalki. 

Garnitury do mycia.
lelefon nr. 1303.

12 okien wystawnych.

2 majątki
ziemskie

'na średnim Śląsku w wsi katolickiej kościelnej nad szosą 
i ćwierć mili od koleji w wielkości 280 i 370 mórg dobrej, 
pszennej ziemi z budynkami muęowanemi, kompletnym in­
wentarzem, hipotekami uregulowanemu przy wpłacie 30,000 
i 45,000 M. nadające się także do parcelacji, mam pod bardzo 
korzystnemt warunkami do sprzedania.

S, A. Majka - Wrocław 
(Breslau X — Matthiasstr. 47.)

Kasa oszczędności
Janku XolnieMO-?riemYstowego

Kwlleckl Potocki i Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pól proc, wedle

umowy.

i

oczma
do handlu przvjmie zaraz

W. 0. Kasprowicz,
Adr. <łó listów 

A. Br^iński 
Pozilań-Posen.

Adres do teleg. 
A. Bryliński

Posen.

Poznali, ulica Rycerska nr. 11-a.
Teleion nr. 69.

Skład machin i narządzi rolniczych, naj­
nowsze! konstrukcji, części zapasowe do 

nich jako też pracownia do napraw.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1, kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

Plac Wilhelm o wsk i nr. o-

z ogrodem,

w sąsiedztwie botanicznego «" 
grodg na św. Łazarzu, 3nua#' 
ty od tramwaju, z powodu prz«" 
prowadzki jest na korzystny«" 
warunkach zaraz do naby«,a 
Łaskawe of. przyjm. Kksp- nul' 
jera pod nr. 262. _

(DotlaUk,)
Nakładem i czcismionk Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedaialny Kazimiera Ziółko i w Poznaniu



Dodatek do 44. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 22. lutego 1907.

powodu tego trudno wyrebić sobie jasny pogląd 
na poszczególne pozycje. Mówca krytykuje w ostry 
sposób nowe projekty podatkowe, które pośród 
podatkujących wywołały wielki niepokój. Potrą­
ciwszy o etat administracji budowli zwraca się 
mówca z ostrą krytyką przeciw komisji budowla­
nej, która przy rewizjach robi właścicielom często­
kroć niesłychane trudności.

Ze względu na smutne położenie finansowe 
miasta naszego całej reprezentacji miejskiej obo­
wiązkiem być powinno, na te tylko przystać żą­
dania magistratu, które są koniecznie potrzebne, 
wszystko inne trzeba będzie w .etacie skreślić. 
Mówca przyznaje, że w etacie znajdują się też 
pozycje, za które znów magistratu winić nie 
można, jak np. nadwyżka podatku prowincjalnego 
o 84 000 mk. Jeżeli tak dalej pójdzie, trzeba 
się przeciw ciągłemu podwyższaniu podatku pro­
wincjalnego zwrócić z zażaleniem do ministra 
lub wreszcie do parlamentu.

W końcu poruszył p. Płaczek kwestję 
urzędników miejskich, twierdząc, że mamy sto­
sunkowo za wielu urzędników i radzi magistra­
towi dla oszczędności być powolniejszym i skru­
pulatniejszym w ustanawianiu dalszych urzędników.

Radny nasz p. mec. Trąmpczyński re­
asumując wywody p. Płaczka, mianowicie co do 
ostatniego punktu wyraża zdziwienie swoje, że p. 
Płaczek nie wystąpił z protestem przeciw pomna­
żaniu liczby urzędników wtenczas, gdy on p. 
Trąmpczyński, na jednem z dawniejszych posie­
dzeń zaprotestował przeciw uchwalenia 90000 
mk. na podwyższenie pensji dla urzędników. 
Przeciw odnośnemu wnioskowi oświadczyli się 
wówczas tylko polscy radni, zresztą nikt więcej.

Przy tej sposobności ponowił p. Trąmp­
czyński raz już stawiony wniosek swój o uwol­
nienie z podatku najniższej klasy podatkujących 
nie odbierając im jednak przez to prawa głoso­
wania do rady miejskiej. Pan Trąmpczyński do­
wodził liczbami, że ściąganie podatku od wspom 
nianej klasy podatkujących przynosi miastu wię­
cej straty aniżeli zysku. Wniosek p. Trąmpczyń- 
skiego poparł p. Płaczek prosząc magistrat 
o przedłożenie odnośnej ustawy.

Po przemówieniu w sprawie nowego etatu 
kilku innych jeszcze radnych odroczono obrady 
nad poszezególnemi pozycjami do następnego 
posiedzenia, a przystąpiono do posiedzenia tajnego, 
na którem uchwalono wymianę parcel pod bu­
dowę przy ul Głogowskiej pomiędzy miastem 
a prowincją i zakupienie gruntu na Jeżycach 
przy ul. Kościelnej nr. 19. za 34 000 mk.

Udział radnych w wczorajszym posiedzeniu 
był niezwykle liczny. Nasi radni polscy stawili 
się w komplecie.

asze sprawy.

Kilka słów o wiecu 
w parafji P. Marji w Berlinie.

______ Berlin, w lutym.
Tak zwane wiece „parafjalne* nie budzą już 

zainteresowania w szerszych kołach kolonji berliń­
skiej; prawie że — spowszechniały.

A jednak wiece kościelne wymienionej parafji 
katolickiej w Berlinie zdołały zająć umysły nie- 
tylke wszystkich myślących Polaków dzielnic pol­
skich i na emigracji, lecz całą czytającą Europę. 
Nic dziwnego. Polacy to dziś w opinji wszech­
światowej .sensacyjny* naród. Zyją n. p. pod 
zaborem pruskim całe setki i tysiące tego sar­
mackiego pokolenia, które jakby na złość Prusom, 
na schyłku IX. stulecia, nie nauczyły się jeszcze 
języka germańskiego.

Więcej jeszcze. Polacy wskazali światu, gdzie 
pod Sokcłowem znajduje się Września, ale jeszcze 
w swym cywilizacyjnym zapędzie stworzyli naj 
nowszego rodzaju samoobronę dzieci polskich w 
elementarnych uczelniach pruskich.

Ci Polacy przed kilku laty wywołali również 
— zjawisko niebywałe — publiczny zatarg coś 
w rodzaju bojkotu czy lokautu z organem swoim 
Dziennikiem Berlińskim. Fakt sam w sobie nie­
bywały. Bojkotować piwowarnie berlińskie lub w 
Galicji prusko niemieckie towary, to objaw nor 
malny, ale uchwalić na publicznem zgromadzeniu 
bojkot katolickiego kościoła — to rzecz co naj 
mniej nowa

Uchwała taka zapadła 4. marca 1906. na 
wiecu Pola1 ów-katolików parafji N. M. Panny, 
którjch w swej kościelnej statystyce miejscowy 
ks. proboszcz Jeder do 4000 zaregestrował.

Wiec w tej sprawie zwołany na niedzielę 
17. lutego na sali Sued Ost przy Waldemarstr, 
zajmował się ponownie bądź co bądź drastyczną 
kwestją.

Poszedłem nań z zupełnie oddalonej dziel 
nicy, aby być raz sam świadkiem naocznym tych 
dramatycznych scen w dziedzinie kościelnej.

Naprawdę trzeba słyszeć i widzieć ten zbiór 
ludu polskiego, ażeby wydać sąd objektywny, te 
masy obojga płci, protestujące, błagające, to oska­
rżające swego prawowitego proboszcza, człowieka 
który w wioskach naszych i miasteczkach przez 
ten sam lud czczony jest jako zastępca Chry­
stusowy.

Walka ta o uwzględnienie religijnych potrzeb 
Polaków-katolików tej parafji, mianowicie o ka­
zania w języku polskim, toczy się już blizko 7 
tat. Pierwsze starania w tym względzie czynili 
Rodacy nasi w roku 1900. Rok rocznie przez 
wiece liczne, petycje, listy wysyłane do władz 
kościelnych od najniższych instancji aż do J. E. 
kardynała Koppa w Wrocławiu, przez ustne za­
noszenie prośby przed forum ks. J e d e r a, 
.npizytomniają sobie polscy parafjanie. Krzywdy 
Va wyrządzane, a świadomość i poczucie tej nie- 

®tolickiej nietolerancji w powszechnym Kościele 
stwierdza ich, umacnia w tej kalturnej walce

wczczętej przez czynniki kościelne, przez tych, 
których 72 więziono w Bismarcbo- 
wym Kulturkamfie wiatach 1874-76 
Odniosłem to wrażenie z szczerych i wiarogo- 
dnych wynurzeń całego szeregu mówców, że 
jdyby opinja w miarodajnych kołach duchowień­
stwa — choćby w tym przypadku niemiecko-ka- 
tolickiego, należycie poinformowaną była o zgor­
szeniu, jakie spowodował urzędniczym swym cha­
rakterem i butną postawą wobec skromnych wy­
magań tysiączych parafjan polskich ks. proboszcz 
Jeder, — powtarzam, — osoba tego kapłana nie 
mogłaby — nie powinna dłużej być przedmiotem 
dyskusji i rozgoryczenia prawowiernych kościoła 
katolickiego.

Niedość, że ksiądz-polityk- dyplomata wyłu­
dzał tysiące groszy polskich na budowę kościoła, 
z którego teraz moralnie wyrzuceni zostali, uży­
wając haseł religijnych trącając z wirtuozostwem 
po strunie duszy polskiej, np.: „Waszej Królowej 
Korony Polskiej“ itp., dziękowaniem listownem za 
nadsyłane większe kwoty przekazem pocztowym, 
to teraz, gdy kłopoty pieniężne nie istnieją, ks. 
Jeder z pomocą prezydjum policyjnego, wyrzuca 
obywateli z dozoru i gminy kościelnej, jako ludzi 
niegodnych piastowania tych godności, ludzi zde­
moralizowanych !!!

Żale swe i przebieg kilkoletnich utarczek 
swych z swym proboszczem opowiedzieli pp. Miel­
carek, przew. komitetu kościelnego kościoła P. M, 
Grzelachowski, Zboralski i p. Jab- 
czyński, przewodniczący wieca. Wiecowników 
z tej parafji, mimo ogromnego deszczn i cało­
dziennej słoty, przybyło, jak zauważa Dz. Beri., 
do 700. Przemawiał również i p. Wł. Berkan, 
radząc, ażeby jeszcze raz komisja poczyniła kroki 
pojednawcze, tj. piśmiennie lub ustnie przedsta­
wiła groźną sytuację ks. proboszczowi Jederowi, 
jakie to życzenie wyraził do komitetu kościelnego 
delegat biskupi ks. Kleineidam. Drogę tę zebrani 
przyjęli-

Z przytakiwań, zapału i objawu świętego 
oburzenia, jakim dawali wyraz liczni zebrani pa­
rafjanie, widać było, że bojkot w całej pełni po­
zostanie, i że może więcej jeszcze konsekwentnie 
we wszystkich szczegółach systematycznie będzie 
przeprowadzanym. Lecz również gotowi są ro 
dacy nasi nawet do upokorzeń, do ewentualnego 
przeproszenia, jeżeli wogóle o tern mówić tutaj 
można — do pogodzenia się z swym pasterzem 
przy nastroju wielkanocnych dni, — byle tylko 
na dobrej woli nie zbywało ks. proboszczowi.

Przemówił jeszcze redaktor Dz. Beri. p. 
K r y 8 i a k, oznajmiając zebranym, iż dla miłej 
zgody w swej parafji św. Piusa, złożył codopiero 
urząd prezesa komitetu kościelnego, ażeby ks. 
dziekan i poseł do parlamentu nie mógł się od­
woływać, że to tylko redaktor tak bruździ.

Pieśnią: Witaj Królowo zakończono ten cha­
rakterystyczny wiec, na którym tak wyraźnie od­
bił się ogólny charakter zbiorowej duszy ludu 
polskiego, charakter prawdziwie starosłowiański:

„Bluźnią ci usta, choć płaczs serce,
„Sądź nas po sercu, nie według słów.“ 

Kmieć.

Wieczornica Sokoła w Katowicach
odbyła się zeszłej niedzieli — jak pisze Polak — 
przy udziale około ośmiu set osób, przybyłych z 
bliższych i dalszych stron. O rozwoju gniazda 
sokolskiego w Katowicach w ostatnich dziesięciu 
latach zdał obszerne sprawozdanie druh Szy­
perski, prezes Sokoła w Katowicach. Odczyt 
o Kościuszce, jego życiu i czynach w Ameryce 
i ojczyźnie polskiej wygłosił p. mecenas dr. Sey- 
da z Katowic. Odczyt urozmaicono świetlanymi 
obrazami, z których skonfiskowała policja przy­
sięgę Kościuszki na rynku krakowskim. Sokoli 
śpiewacy odśpiewali kilka utworów. Okoliczne 
gniazda nadesłały życzenia.

W wieczornicy brało też udział trzech szpic­
lów rosyjskich. Trójka owa stale .pracuje w 
Katowicach, a jeden z nich mieszka w tamtejszych 
hotelach. Jednego księdza i właściciela fabryki 
z zagranicy zabrano za ich przyczynieniem się na 
policję i spisano protokół.

W tej samej sprawie pisze Głos Śląski: Na 
obchodzie Kościuszkowskim w Katowicach w ubie­
głą niedzielę, znajdowało się także kilku gości 
z Królestwa. Pomiędzy nimi znajdowali się ks. 
prób. Rogojski z Sosnówca i pewien dyrektor 
jednej z tamtejszych fabryk. W drodze do dworca 
przystąpił do nich urzędnik kryminalny i areszto­
wał ich. Za wstawieniem się posła p. Korfan 
tego, który ich wylegitymował, zestali wypu­
szczeni na wolność, lecz jako .uprzykrzeni cudzo­
ziemcy' otrzymali nakaz natychmiastowego opu 
szczenią Prus. Stosując się do rozkazu, powrócili 
też następnym pociągiem do Sosnówca. — Mu­
sieli oni piękne wrażenie odnieść o pruskiej wol­
ne ści.

Wiadumości miejscowe i potoezee,
Poznań, dnia 21. lutego.

Kalendarz. Dziś: Eleonory p.
Onosława.

Jutro: Kat ś. Piotra w A. 
Wrócisława.

Wschód słońca. Dziś: 7,09 zachód: 5,20
Jutro: 7, 6 W 5,22

Wschód księżyca. Dziś: 11,15 zachód: 2,17
Jutro: 11,51 n 3,17

— * Przepowiednia powietrza na pią­
tek 22. lutego: Silne wiatry zachodnie; za­
chmurzenie zmienne; na razie opady, później 
sucho; mróz prawdopodobny.

— Największy czas podpisać pe­
tycję do Ojca ŚW.! Czytelnikom naszym 
przypominamy, że w myśl uchwał wieca polsko- 
katolickiego z dnia 17. grudnia 1906. do wszyst­
kich parafji archidyecezji gnieźnieńskiej i poznań­
skiej wysłane zostały formularze petycjido Ojca św.

Uprasza się wszystkich ojców, matki-wdowy 
i opiekunów, aby w najbliższym czasie podpis 
swój pod rzeczoną odezwę położyli celem rychłego 
odesłania jej do Ojca św.

Spodziewamy się, że wszyscy rodzice obowią­
zek ten z równą gorliwością wypełnią, z jaką 
spieszyli do urny wyborczej. Niech nikt się nie 
ociąga, bo przez krótki już tylko czas można 
petycję podpisywać.

Zarazem zaznaczamy, że osobom wiarogodnym
redakcja pisma naszego może uży­
czyć formularzy petycji w razie, jeżel 
ich brak w danej parafji.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek 21. b. m.: Benefis panny Ja­

dwigi Turowicz. Odegraną będzie sztuka w 6 od­
słonach Elizy Orzeszkowej p. t. Harde dusze. 
Abonament uchylony.

Panna Turowicz zdobyła sobie grą pełną 
szczerości w rolach salonowych i bohaterskich 
ogólną sympatję i uznanie — to też jesteśmy 
pewni, że praca benefisantki oraz dzieło sceniczne 
sławnej autorki wystarczy, by publiczność w dniu 
benefisu zapełniła teatr nasz po brzegi.

W piątek Powietrze wielkomiejskie (Influensa 
prowincialis), komedja w 4 aktach Oskara 
Blumenthala i G. Kadelburga. Ceny do po­
łowy zniżone.

W sobotę: Miód kasztelański, komedja kon­
tuszowa w 3 aktach J. I. Kraszewskiego. Ceny 
zwyczajne.

Niedziela o godz. 3. po południu: na ogólne 
żądanie Nitouche, operetka w 4 aktach. Ceny do 
połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Harde dusze, sztuka 
w 6 odsłonach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11. 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier­
pnia.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum im. Mielżyńskiego i wogóle 
wszelkie zbiory Tow. Przyjaciół Nauk przy ulicy 
Wiktorji nr. 26. z powodu mającej się niebawem 
rozpocząć budowy nowego muzealnego gmachu, 
są dla Szan. publiczności na czas nieograniczony 
zamknięte.

— * Na głodnych w Łodzi złożyli w dal­
szym ciągu:
Kowalewska z Poznania 1,00 m.
Piotr Kasprzek z polecenia następują­

cych członków Koła śpiewu „Biały 
Orzeł“ w Duisburgu:

Tomasz Stanisławski 0,50 m.
Stanisław Pawłowski 0,50 ,,
Józef Sieraeki 0.50 „
Jan Skrzypczak 0,50 „
Wincenty Zidewicz 0 50 „
Władysław Ratajczak 0,50 „
Franciszek Walczak 0,50 „
Augustyn Piotrkowski 0,50 „
Piotr Kasprzak 0,50 „
Ignacy Andryarczyk 0,50 „
Stanisław Kuraszyński 0,50 „
Michał Olejniczak 0,50 „
Wawrzyniec Nowak 0,50 „
p. Betram 1,00 ..

Razem 7 ów m.
Razem z poprzedniemi złożono u nas: 5181 m.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Na budowę Domu Polskiego w Opolu

złożył:
Ks. Mańkowski z Mroczna w Prusach

Zachodnich 5,00 m.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Nawałnice szalały w środę w zachod­

nich Niemczech i w całej zachodniej Europie, 
mianowicie we Francji. Wicher ze śniegiem po­
przerywały druty telegraficzne, pozrywały dachy 
i powywracały kominy fabryczne. W Essen kilku 
robotników odniosło rany od zarywającej się 
szopy. W Jenie przygniótł zarywający się dach 
6 robotników w warsztatach kolejowych. Jednego 
z nich zabił na miejscu. Dwóch odniosło ciężkie 
rany.

— (?) Proces zarządu Straży. Przed po- 
znańską izbą karoą toczył się w czwartek proces kańy 
przeciw 14 członków zarządu Straży o przekro­
czenie ustaw. Oskarżonymi byli pp. dr. Gant- 
kowski i Pfitzner z Poznania, dr. Ku­
backi z Pleszewa, dr. K a r a s i e w i c z z Tu­
choli, adwokat S e y d a z Katowic, aptekatz 
Zygmunt Grochowski z Poznania. Ppój

Friedenau pod Berlinem, szambelan Cegiel­
ski, książę Zdzisław Czartoryski i 
S:edlca, członek izby panów p. Kościelski 
i posłowie mec. Dziembowski, ks. prałat 
Styche 1, mec. Mieczkowski i radca dt 
Mizerski z Poznania. /j0

Pierwszych dziewięciu skazał sąd każdego i 
30 mk. kary. Proces przeciw ostatnim pięci' 
oskarżonym odroczono ze względu na ich chara­
kter poselski.

— * Walne zebranie Banku Przemy­
słowców. Jutro odbędzie się o godz. 6. wiecz. 
na sali Bazarowej, walne zebranie Banku przemy­
słowców. Jednym z najważniejszych punktów 
jest wybór członków rady nadzorczej. Jak wia­
domo ustępują pp. Ber. Chrzanowski, Dr. 
Chłapowski, T. Filipowicz, i Stan. 
Rzepecki — w miejsce śp. Marcina Andrze­
jewskiego potrzebny jest także wybór uzupeł­
niający. Rok rccznie istnieje agitacja pomiędzy 
członkami. I w tym roku dechodzą nas głosy 
o kandydaturach, wysuniętych przez pewne sfery, 
o których nie możemy twierdzić, że się nadawają 
na tak poważne stanowiska w najsilniejszej naszej 
instytucji spólkowej. Interesy banku wymagają 
szerszych poglądów na sprawy finansowe — a są­
dzimy, że dotychczasowi członkowie najzupełniej 
odpowiadają zadaniom banku. Dla tego osoby 
życzliwe bankowi winne poprzeć energicznie listę, 
na której znajdują się dotychczasowi członkowie 
Rady nadzorczej.

— • Naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego 
p. Wałdow bawi obecnie w Berlinie.

— * Podróż balonem, urządzona w nie­
dzielę przez poznańskie Tow. żeglugi napowietrz­
nej miała przebieg następujący: Krótko po 10. 
rano wzbił się balon z placu Działowego do wy­
sokości 350 metrów i poruszał się około półtorej 
godziny w kierunku północnym w wysokości 100 O 
metrów. W okolicy Mogilna dostał się w obłoki, 
a z sygnałów kolejowych, które było słychać wy­
raźnie, żeglarze obliczyli, że przekroczyli linję ko­
lejową z Inowrocławia do Mątew. Około 1. w po­
łudnie dosięgnął balon najwyższej wysokości 1500 
metrów i szybował w temperaturze 10 stopni 
Celsjusza ciepła około godzinę w czystem powie­
trzu ponad chmurami. Wkrótce potem zmienił 
się kierunek jazdy, a gdy około 2. balon począł 
spadać, oczom podróżnych ukazała się okolica 
górzysta pozbawiona kolei i linji telegraficznych. 
Było to już terytorjum Królestwa Polskiego.

Krótko po godzinie 2. wylądowano szczęśli­
wie w Żurawinie, miasteczku liczącem około 6000 
mieszkańców, oddalonem około 30 kilometrów od 
granicy pruskiej. Setki ciekawych zebrało się na 
oglądanie niebywałego widowiska. Balon w prze­
ciągu czterech godzin przebył przestrzeń 220 ki­
lometrową. Pasażerowie składający się z jednego 
porucznika, lekarza, inżyniera i jego żony musieli 
udać się na policję, gdzie przetrzymywano ich do 
godziny 9. wieczorem, ale obchodzono się z nimi 
dość względnie. Po odbyciu 27 kilometrowej po­
dróży saniami, powrócili szczęśliwie do Lidzbarku 
w Prusach Zachodnich.

— * Wypadek na budowli. W środę 
rano około ósmej przywołano straż pożarną do 
nowej budowli synagogi przy ul. Wronieckiej, 
gdzie zarwała się część sklepienia bocznej nawy 
i przebiła znajdujące się w tern miejscu ruszto­
wanie. Dwóch robotników potłukło się ciężko, 
jeden lżej. Straż pożarna opatrzyła ich na 
miejscu i odwiozła do lazaretu miejskiego. Ich 
nazwiska są następujące: pomocnicy dekarscy 
Niadowicz i Gehlich oraz uczeń dekarski Palusz­
kiewicz. Wszyscy trzej mają połamane kości i 
żebra, tak że już podczas transportu zagrażało im 
niebezpieczeństwo życia. Nieszczęśliwy wypadek 
powstał prawdopodobnie tym sposobem, że odwilż 
i mróz na przemian uszkodziły świeżo wznie­
sione sklepienie, tak że nie zdołało utrzymać 
ciężaru trzech osób.

— * Redaktorzy Pracy pp. Idzi Świtała i 
Bolesław Rakowski stawali w środę przed izbą 
kamą, oskarżeni o wzywanie do nieposłuszeństwa 
wobec rozporządzeń władzy w sprawie szkolnej. 
P. Rakowskiego skazano na 70 mk. kary. Pro­
kurator wniósł o 200 mk. kary. P. Switałę 
uwolniono.

— • Konfiskatę nr. 540. Dziennika Pol­
skiego, wychodzącego nakładem Gońca Wielkopol­
skiego, zawyrokowała we wtorek poznańska izba 
karna za rzekomą obrazę majestatH. Dziennik 
Polski obecnie przestał wychodzić.

— * Utonął w Warcie w środę po południu 
pomiędzy 2. a 3. robotnik Maćkowiak, mieszka­
jący na Chwaliszewie. W pobliżu zboru prote­
stanckiego zamierzał M. wydobyć z wody deskę, 
Słaby w tern miejscu lód zarwał się pod nim. 
a prąd ponióoł go ku mostowi chwaliszewskiemu, 
gdzie spuszczono natychmiast pierścień ratunkowy. 
Maćkowiak byl jednak do tego stopnia osłabiony, 
że nie zdołał już pochwycić pierścienia. Dostał 
się pod lód i utonął.

— * Posiedzenie wydziału lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu odbę­
dzie się w piątek 22. b. m. o 9. wieczorem 
w lokalu wydziału przy ul. Berlińskiej nr. 16.

— • Wiejskie szkoły uzupełniające. W 
sejmie pruskim stawili posłowie: rządowiec Rzęs- 
n i t z e k, liberał Lusensky, konserwatysta 
Wentzel i postępowiec Ernst z poparciem 
odnośnych stronnictw wniosek o urządzenie szkół 
uzupełniających we wsiach W. Ks. Poznańskiego, 
Prus Zachodnich i Górnego Slązka.

— * Śmiertelność w Poznania była w



czańe od 3. do 9. lutego mniejszą niż od trzech 
miesięcy. Umarło razem 56 osób (w przedostat­
nim tygodniu 65). Choroby organów oddecho­
wych stały się rzadszemi, stan chorób żołądka 
i zakaźnych w niczem się nie zmienił. Na drętwę 
karku umarła jedna osoba, na chorobę żcłądka 1, 
na choroby organów oddechowych 12, na gru­
źlicę 5, na dyfterję 3, na tyfus 1. Szkarlatyna, 
źaroice, koklusz i febra połogowa nie zabrały ża­
dnych ofiar. Gwałtowną śmiercią umarła 1 osoba.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 45 wypadkach szkarlatyny, 31 dyfterji, 
26 zapalenia ócz, 3 tyfusu brzusznego, 5 febry 
połogowej i 5 drętwy karku: w powiecie poznań- 
skin, międzychodzkim, średzkim i śremskim.

— * Wydaleni robotnicy. W Hajdo 
kach — jak pisze Głos SI. — otrzymało 11 ro 
botników polskich z Galicji nakaz policyjny, wzy­
wający ich do natychmiastowego opuszczenia pań 
stwa kultury i wolności.

— • Straż pożarną wezwano we wtorek 
około 3. po południu na ul. Rycerską nr. 9, 
gdzie w remizie tylnego domu zapaliła się słoma 
i deski. Przyczyną ognia była nieostrożność przy 
rozgrzewaniu zamarzniętej rury wodociągowej 
Niebezpieczeństwo w krótkim czasie bez trudności 
usunięto.

— * Pożar w cegielni parowej p. Perkiewi 
cza w Starołęce, o którym już donosiliśmy, po­
wstał skutkiem podpalenia. Spaliły się trzy su 
szarnie, nie jedna, i oprócz tego stodoła. Wszyst 
kie budynki napełnione były surową cegłą i przy 
rządami ceglarskimi, a w stodole znajdowały się 
znaczne zapasy paszy. Na szczęście wiatr nie 
sprzyjał pożarowi, gdyż w przeciwnym razie są­
siednia szopa, piec do wypalania cegieł i budynek 
maszynowy byłyby uległy zniszczeniu.

— * Zmiana nazwy. Dominjum Mini 
kowo pod Koronowem otrzymało niemiecką na­
zwę Sittigseichen.

— * Odczyty ludowe w Pleszewie. 
W niedzielę 24. bm. o 8 wieczorem wyghszą 
odczyty na sali hotelu Wiktorja: Ks. proboszcz 
Sniatała: O przewrocie, jakiego dokonał wyna­
lazek druku; p. dr. Kubacki: O słońcu. Po od­
czytach przedstawienie świetlanych obrazów. Wstęp 
na salę bezpłatny.

— * Kościan. Rozpoczęto już rozbieranie 
tutejszej kaplicy Pana Jezusa. Budowa nowego 
kościoła rozpocznie się niebawem i ma być ukoń­
czoną w październiku:przyszłego roku.

Syn robotnika Stanisław Ogrodowski z Pie- 
chanina, bawiąc się teszyngiem, postrzelił przy­
glądającego się chłopca w nogę. Kulę musiano 
wyjąć za pomocą operacji.

— * Szamotuły. W środę po południu 
wszedł w stodole probostwa 19-letni czeladnik 
kowalski Rasch z Popowa pod młóckarnię będącą 
w biegu. Nagle pochwycił go walec i uśmiercił 
na miejscu. Głowa nieszczęśliwego przedstawiała 
jednę bezkształtną masę.

— * Gniezno. Złodzieje wtargnęli w nocy 
na środę do tutejszego kościoła pofranciszkańskiego 
i zabrali pieniądze ze skarbonek.

W kościele znaleziono kopertę i parę pobru­
dzonych rękawiczek, które prawdopodobnie napro­
wadzą na ślad zbrodniarzy.
Sggfc — * Pleszew. Otrzymujemy następujące 
sprostowanie:

W tłusty czwarżek, dzień jarmarku w Ple­
szewie, ukradł gospodarz kilkunastomorgowy Z., 
osiadły w Grodzisku od lat 2 dopiero, a znany 
z tego, że nie umie rozróżnić co meje a co twoje, 
jednę parę butów i podobno coś innego jeszcze, 
czego jednakże u niego nie znaleziono. — Taki 
jest prawdziwy przebieg sprawy, sprawdzony 
przez sołtysa grodziskiego. I cóż z tego dro 
bnego zdarzenia zrobiono? Oto w 10 dni potem 
donosi ktoś do Kurjera w nr. 41 pod nagłówkiem 
.Pleszew', że w pobliskim Grodzisku wykryto 
niebezpieczną bandę złodziejską i że podczas re­
wizji żandarmskiej, urządzonej a kilku gospo­
darzy znaleziono całe wozy skradzionych towarów. 
Tak lekkomyślnem doniesieniem podaje korespon­
dent w podejrzenie cały uczciwy stan włościański 
Grodziska, a tern samem wyrządza mu grubą 
krzywdę. Niechże więc w przyszłości będzie 
przezorniejszy!

Korespondentów naszych na prowincji pro­
simy ponownie stanowczo, aby donosili nam tylko 
ścisłe fakty, gdyż na wiarogodnośei ich polegać 
musimy i sprawdzanie szczegółów jest nam nie 
możhwem.

— • Ostrów. Po weselu pogrzeb. W Ka- 
liszkowicach wyprawiał gospodarz R. wesele swo­
jej córce. Podczas gdy się goście wesoło bawili 
w jednej izbie, umarła w drugiej matka panny 
młodej.

— * Ostrów. Kelner jednego z hoteli tu­
tejszych zranił się w rękę przy wnoszeniu kufra 
i na nieznaczną ranę nie zwracał uwagi. Wkrótce 
ręka spuchła i jakkolwiek zawieziono pacjenta na­
tychmiast do kliniki w Poznaniu, umarł po trzech 
dniach na zatrucie krwi.

— * Ostrzeszów. Robotnika Cichego zna­
leziono zmarzniętego na drodze z Kaliszkowic do 
Wielowsi. Cichy poszedł po swoją córkę, która 
udała się na wesele, a ponieważ me chciała ra­
zem z nim wracać, poszedł sam do domu. Zmę­
czony usiadł przy drodze i zmarzł.

— * Leszno. W gimnazjum tutejszem od 
bywał się 19. b. m. egzamin dojrzałości pod prze­
wodnictwem prowincjalnego radcy szkolnego dr. 
Wegfgo z Poznania. Egzaminowi poddało się 13 
kandydatów i złożyli go wszyscy. Pięciu uwol 
niono od ustnego egzaminu.

—- * Piła. Niezwykłe zjawisko obserwowano 
tutaj w poniedziałek wieczorem o pół do 7. 
Księżyc, którego jedna połowa błyszczała jasno, 
otoczony był czerwonemi, fjoletowetai, niebieskiemi 
i zielonemi kołami. Była to tak zwana tęcza 
księżycowa, która trwała jednak tylko krótko.

— * Barcin. Gospodarz Schuman z Obu- 
dna, o którego rzekomem zmarznięciu donosiliśmy, 
żyje. Sch. dojechał szczęśliwie do lasu królew­
skiego, ale tam wpadł w rów i wyprzągł konie, 
z którymi udał się do kolonisty Schwenka mie­
szkającego w pobliżu i tam przenocował. Dopiero

nazajutrz powrócił do domu. Gdy na drodze 
znaleziono wóz bez pana i koni, powstała po­
głoska, że Schumann zmarzł.

— • Kobylin. Staraniem tutejszego Towa­
rzystwa Przemysłowców odbyło się w ostatnią 
niedzielę karnawałową na sali ratuszowej przed­
stawienie amatorskie z wielkiem powodzeniem. 
Sala była publicznością przepełniona. Odegrano 
dwie piękne i wesołe sztuki komedjo-operetki: 
jednoaktową „Miłostki ułańskie“ i trzyaktową 
„Skalbmierzanki“.

Nadobne nasze amatorki i pp. amatorzy, po­
mimo krótkiego czasu nauki, wywiązali się ze 
swego zadania bardzo dobrze. Przedewszystkiem 
na wielką pochwałę zasługują sobie panie H. Sze- 
lągowsba i Fr. Urbanowicz, które także partje 
operowe z szkołą, w czystych i nader melodyj­
nych tonach odśpiewały, tak że publiczność była 
zachwyconą.

To też spowodowało większość gości po 
przedstawieniu do ochoczego tańca i zabawy, 
która aż do rana trwała.

Ks. proboszczowi i Szanownym Obywate­
lom okolicznym, którzy raczyli łaskawie tak licz 
nie zabawę naszą swą osobistością zaszczycić, wy­
rażamy staropolskie Bóg zapłać.

— * Kargowa. O zamordowaniu małżon 
ków Greiserów w Wiebelshofie nadchodzą jeszcze 
następujące szczegóły. Robotnicy Kosicki i Po 
rawski udali się w nocy na 1. kwietnia 1906. r. z. 
z Babimostu do Wiebelsbofa i przybyli tam o 
godzinie 2. w nocy. Ponieważ obeznani byli do­
kładnie ze stosunkami i miejscowością, udało im 
się obudzić córkę Greiserów bez zwrócenia uwagi 
rodziców. Oświadczyli jej, że muszą napaść by­
dło, które nazajutrz mieli odprowadzić na targ. 
Greiserówna znała obu robotników, więc bez naj­
mniejszego podejrzenia zaprowadziła ich do obory. 
Tam Kosicki pozostał z nią w stajni, a Porawski 
powiócił do mieszkania i zabił toporkiem najpierw 
Greisera a następnie jego żonę, która była głuchą 
i nie słyszała zbliżających się kroków mordercy. 
W hm samym czasie zamordował Kosicki w obo­
rze córkę grabiami od brony.

Na podstawie zeznań Kosickiego aresztowano 
natychmiast Porawskiego i odtransportowano go 
do więzienia w Międzyrzeczu. W śledztwie po­
twierdził w zupełności zeznania Kosickiego. Ostatni 
zamordował, jak już donosiliśmy, także parobka 
Andersa, jest więc oskarżony o poczwórne mor­
derstwo.

Drugi morderca, Porawski, był woźnicą do- 
minjalnym na folwarku zamkowym. Gdy po za­
mordowaniu małżonków Greiserów prokurator z 
Międzyrzecza przybył na miejsce zbrodni w celu 
wytoczenia śledztwa, Porawski odwoził go z kolei. 
Prokurator nie przypuszczał wówczas, że jedzie 
w jednym powozie z mordercą.

burgię, które się odbyło w poniedziałek 18. bm. 
w lokalu p. Chybickiego przysłało wiele Towa­
rzystw zawodowych, przemysłowych i robotni­
czych swych reprezentantów, składając komisji 
obfity materjał do poczynienia dalszych kroków 
w sprawie utworzenia polskiego Związku Zawodo­
wego. Na wysłane od komisji kwestjonarjusze 
do Towarzystw zawodowych nadeszły również 
liczne piśmienne odpowiedzi, świadczące o sym- 
patji dla projektu założenia polskiej organizacji 
na Berlin w nadziei połączenia się trzech do­
tychczas istniejących Związków w jeden silny polski 
Związek centralny.

Towarzystwa.
— H e r n e. Tow. gimn. Sokół w Herne 

donosi swym członkom, iż przyszłe zebranie od­
będzie się w niedzielę 24. bm. o pół do 4. w 
domu czeladzi katolickiej (Katolisches Gesellen- 
haus) przy ul. Nowej. O jaknajliczniejszy udział 
członków i gości uprasza Wydział.

— Zwyczajne zebranie filji szewców w Po­
znaniu odbędzie się w niedzielę 24 b. m. o 6. 
wieczorem w lokalu p. Darcza ul. Jezuicka nr. 11. 
Na porządku obrad bardzo ważne sprawy. O jak 
najliczniejszy udział członków i gości uprasza

Zarząd.

Ruch w Polskim Związku Zawodowym
— Berlin. W Dz. Beri, czytamy: Na po­

siedzeniu komisji dla założyć się mającego pol­
skiego Związku Zawodowego na Berlin i Branden­

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 19. lutego zgłoszono:
Zapowiedzi: Kupiec Józef Gerson z Fryde­

ryką Brodmann.
Śluby: Kupiec Meier Schreiber z Dorą 

Kasriel.
Urodzenia. Syna: Rzeźnik Teofil Pawlicki, 

właściciel szkut Paweł Ftlrus, podróżujący Teodor 
Kaniewski, dekarz Marcel Myk.

Córkę: Murarz Wawrzyn Morawski, szewc 
Stanisław Tomaszewski, kupiec Kazimierz Gap- 
c?yński, krawiec Władysław Przybylski, robotnik 
Jan Licbocki, robotnik Jul. Muhlbrandt, robotnik 
Stanisław Torkowski, listonosz Herman Juttner, 
ślusarz Józef Konys, agent Franciszek Jaworski, 
piekarz Bolesław Cichocki.

Zmarli: Michalina Mazwa 57 lat, zamężna 
Marja Rohowska z domu Kubacka 59 lat, wdowa 
Michalina Kolanowska z domu Różańska 15 lat, 
wdowa Wiktorja Muszyńska z domu Rychlicka 
70 lat, Stanisława Milich 1 rok 3 mieś. 16 dni, 
kapitalista, dawniejszy właściciel dóbr Stanisław 
Koczorowski 70 lat, pozasłużbowy rektor Robert 
Schiller 56 lat, szewc Augustyn Trennert 54 
lat, robotnik Stanisław Firlik 56 lat, szwaczka 
Marja Kamińska 17 lat.

Dnia 20. lutego zgłoszono:
Zapowiedzie: Kupiec Jan Ory z Gertrudą 

Schockelt.
Urodzenia. Syna: Kupiec Franciszek Meusel, 

robotnik Maksymiljan Kinitz, robotnik Stanisław 
Mieloeh, stelmach Antoni Bączkowski, malarz

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p ^popyt; d=podaż; z=zapłacono; 
n=nieco; ult—ultimo.

20.
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o » » 1895
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tolo pozn. poż. miej. 1894—1903

listy zast. ser/o P°zn 
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Wo
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. B

,°/0 pożyczka chińska 1898
W. japońska 

rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

. 1905

ult.

ult.

Wo »
l0 serbska renta 
ireckie losy . .
/o węgierska renta w koronach 
/2°/0 polskie listy zastawne . , 
keje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. ult 
. lombardy •
„ Baltimore and Ohio .
, Canada Pacific ..... 

/„ St. Louis St. Francisko obi. kol 
keje hamb.-ameryk. tow. transp 
, półn.-niem. Lloyda .
, herlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
„ , niemieckiego.
, , dyskontowego „
, „ drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
» austryack. zakładu kred. ult.

han ku wsch. dla handl. i prz. 
’ roByjsk. banku dla hand, zagr 

browaru Huggera .... 
, ogólnego tow. elektr. . . .
’ tow. wyrobu drzewa Bendixa 

tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
' boohumsk. lejarni stali . 

chem. fabr. Milcha . . .
cukrowni w Wschowie 
kopalni w Gelsenkirchen

* kopalni w łłarpen . . .
tow. młyn. Hermanna . .

. kopalni Hohenlohe . . .

. Laurahuty...........................
górnoślązkiego przem. żelaz. 

" tow. wyr. cement, w Opolu.
* fabr. masz. Orenstein, Koppel
* poznańskiej sprytowni . 

kopalni soli w Inowrocławiu
* tow. chem. Union . ,
* cukrowni w Kruświcy

Kursy o godz. 3. 
keje austryackiego zakładu kred.

banku niemieckiego . . .
B dyskontowego . .

* Laurahuty...........................
Tendencja:
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4’/8
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215,65

86,10
97,60
86,—
94,75

100,90
95.40

101,75
97,-

101,30
85,80

101,25
96,50
85,80

101,10
95.90
97.90
92,30
92,30
79,-
91.40
82.90

146,—

90*—
182.70

32,20
116,60
187,—
82,90

151.10
130.75
171.90
137.90 
243,—
184.75 
157,80
122.50 
215,—
122.40
146.25
140.25 
210,—

99,25
236.10 
242,— 
239,— 
152,—
214.75
221.25
103.40
201.25 
245,—
120.50 
176,— 
222,— 
315,— 
128,— 
192,— 
230,-

215,—
242.90 
184,60 
245,— 
spok.

21.
spok.

4;>/s
84,95

215,40
85,90
97,60
85,90

83.50 
100,90

10^80
96.90 

101,30
85,80

101.25
96.50
85.80

101.30
95.80
97.80 
93,10 
92,20
78.50 
91,30
82.80

145.60

90^—
182.70

146*40
32,-

116,80
187,—
82,75

150.90
130.50
171.90
137.70 
243,10 
185,—
157.90
122.50
214.75
122.40
145.30
140.25 
209,80
99,25

236.50
241.60
239.50
151.75
214.40
220.70
103.40
200.60
244.90
119.75
175.75
221.50 
315,—
127.75
192.25 
229,—

214.75
243, —
184.75
244, — 
epok.

Targ na zboże.
Poznań! dnia 19. lutego 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................... 181,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 164,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry).................................168,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 21. lutego 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

18,00
16,00
16,10
16,50

17,70
15,60
15.10
16.10

17-
15.10
14.10 
15,60

Augustyn Prozalski, dyetarjusz biurowy Maksy- 
miljan Ruckert, krawiec Karol Wilde, murarz 
Władysław Bartoszewski. Niez. K., Sch., G., S.

Córkę: Krawiec Bolesław Izydorek, szklarz 
Hermann Lówenberg, ślusarz kolejowy Bronisław 
Adamczak, pomocniczy hamulczy Andrzej Weigelt, 
kierownik lokomotywy Oskar Brettschneider, ro­
botnik Kazimierz Świadek, zawiadowca stacji Adolf 
Grahn, inżynier Maksymiljan Paul. Niez. R., J.

Zmarli: Siodlarz Jan Młynarczyk, 50 lat. 
Marja Grześkowiak, 2 lata 5 mieś. 16 dni, Ste- 
fanja Kobelska, 5 mieś. 20 dni, robotnik Stefan 
Ziemniewski, 25 lat.

Skrzynka do listów.
— Czech w Szarlottenburgu. Nie 

możemy umieścić. WPan popadł w szablono- 
wość; logarytmami nie można pogwałcać życia.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
W sprawie mowy posła dr. Niegolewskiego
donoszą nam telegraficznie z Berlina, że przesta­
ny z biura stenograficznego tekst zawiera liczne 
nieścisłości. Opublikowania mowy w dzisiejszym 
numerze nie mogliśmy już ptwstrzymać, poniewiż 
telegram doszedł nas zapfźno.

Straszna katastrofa na morzu.
Rotterdam, 21. lutego. (T. B. W.) Paro­

wiec Berlin linji okrętowej Hamisch-Hoek rozbił 
się z powodu gwałtownej burzy na północnej 
tamie portowej. Okręt rozpołowił się formalnie na 
dwie części, przednia część zatonęła natychmiast, 
pasażerowie i załoga znajdują się na tylnej części 
statku, która jednakże każdej chwili grozi zato­
nięciem; wysłano łodzie ratunkowe. W ostatniej 
chwili nadchodzi z Londynu telegraficzna wia­
domość, że pozostała część okrętu poszła na dno. 
Sto czterdzieści ludzi utonęło; z tych 
91 pasażerów.

Zapiski meteorologiczne
dnia 20. lutego o 8. rano.

c°
Borkum pogoda 3
Hamburg zachm. 2
Świnoujście zachm. 6
Kłajpeda zachm. 1
Akwizgran śnieg 6
Berlin zachm. 7
Drezno zachm. 9
Wrocław zachm. 7
Bydgoszcz deszcz 3

.Aberdeen pochm. 2
Kopenhaga dżdżysto 4

c*
Sztokholm zachm. 1
Haparanda pochm. —18 
Petersburg zachm. —2
Ryga pogoda —1
Wilno pogoda - 2
Wiedeń zachm. 1
Tryest zachm. 5
Zurych zachm. 3
Lwów pogoda 1
Paryż zachm. 10
Rzym pochm. 3

Bydgoazozi dnia 20. lutego 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

_ . (....; nom..................... 183—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

r, . (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 166 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchły 142—162 mk.

, . , ( dla młynarzy...................... 140—146 mk.
Jęczmień ( „ broJwarów........................ 148-157 mk.
„ , (na paszę.................................  140—154 mk.
Urocü ( do gotowania.......................  170-178 mk.
q . ( ................................................ 140—153 mk.
Uwieś { najpiękniejszy.......................wyżej notow.

„ na paszę spok....................... 00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok.......................  17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25 11.75
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50-00.00

Wika spokojnie............................ 14,00—15,00—15,50
K u k n r y d z a spokojnie.. . . 13,50—14,25—14,75 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—22,50 —24,00
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

,, „ obce, stale......................13,75—14,00
„ lniane szlązkie.......................................15,50—16,00
„ „ obce spokojnie.............................. 14,75—15,25
„ palmowe spok........................................... 14,00—14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 45,00—56,00—63,00

„ biała spokojnie . . 25,00—40,00—48,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—50,00—54,00

Tymotka spokojnie..................... ..... 19,00—23,00—28,00
Seradela bez interesu.........................................9,50—10,50
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00—18,00—20.00
Pszenne otręby................................  10.50—00.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,50—1,75 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,25 
Mączka kartoflana przednia ... 16 50—16,75
Siano................................................................ 2,60—2,90
Słoma za 600 kg......................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 25,00—25,50
Mąka do pieczenia domowego .... 24,00—24,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,75—00,00

Wrooław. dnia 19. lutego 1906.

Berlini 21. lutego 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. , 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Wrzesień 
Listopad 
Grudzień

Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Ólej
rzep.

68,60

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 1820 17180 17 70 1740 17 30 16 10
„ żółta 18 10 17,70 17 60 1730 17 20 16 00

Zyto .... 16¡50 1590 15 80 15|60 15¡50 15Í30
Jęczmień . . 13J50 13il0 13 00 12,60 12.50 1200

„ dlabrow 17!00 16,60 16!50 16 00 — i — —
Owies.... I616O 16 20 16 10 1590 15 80 15 40
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18¡50 17 50 16 50 1550

„ mały. . 18 00 1750 1630 15 30 14,50 14 00
Rzep .... 29 00 27¡50 — 25|50 -I"

Targ na cukier.
Magdeburg, 21. lutego 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8.70—8,82
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ ) 7,00—7,25

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,50/18,75
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafinada ( „ „ ) 18,25 18,50
Melis ( „ „ ) 17,75/18,00

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

188,—

189*25
185,75

177,—

177,75 
168,v

~r~

177,75

179*75

131,75

129,25

63^90

57,50

Ostre burzliwe pewietrze poparło wpływ stałych 
sprawo zdań zagranicznych, tak że umiarkowany po 
kup podniósł cokolwiek ceny pszenicy i żyta, a owies 
znaczni.e popchnął w cenie. Zboże loco trzymano 
wyżej. Olej rzepny na maj staniał. Powietrze: śnieg 
z deszesem.

Wrocław, dnia 20. lutego 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20 
żółta stale...................... 16,80—17,70—18,10

Żyto spokojniej........................... 15,40—16,30—16,50
J ęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stale....................... 13,00—13,75—00,00
Owies spok, ....... 15,80—16,40—16,60

Na miesiąc Popyt Podaż

luty
marzec . . .
kwiecień . .
maj
sierpień .
paźdz.-grudzień

Tendenoja: spok.

18,05
18,00
18,10
18,25
18,55
18,15

18,10
18,05
18,20
18,30
18,60
18,25
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